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Konfiskata w 600 rocznicę 
koronacji „króla chłopów"Swastyka

UMęd hitlerowski bodzie dla przyszłyich hi­
storyków najciekawszym przedmiotem badań 
i dociekań naukowych, jaiko najosobiiwiszy 
przejaw dziejowy eipolkii pow ouenmey. istotną 
cechą tego żywiołowego zwyrodnienia jest o- 
koiiczność, że na podłożu kryzysu i bezrobo­
cia szał hitlerowski ogarnął wielomilionowe 
masy ludności niemiedkiej. Chwyaiły się one 
fanatycznie wiary w swastykę, spodziewając 
się pa niej zbawienia dla siebie, ocalenia z k r y  
zysu i nędzy. Zbawienie, obiecywane bez 
skrupułów Drzez równie głupiego jak zbrodni­
czego demagoga, nie nadchodzi i nie nadej­
dzie, ale otrzeźwienie jeszcze me nadeszło, je­
szcze pot-w a jakiś czas ten obłęd obafamtuoa- 
nych mas, zanim oczy im się otworzą, zanim 
wreszcie pojmą, że zostały przez szarlatana 
oszukane,

Hitler w całej pełni wyzyskuje ten chorobli­
wy szał, jaki wzniecił: umacnia swą władzę 
i nisz.073 systematycznie wszystka, oo ślepo 
nie przysięga na wierność dyktatorowi i jego 
szajce. Jest tedy metoda w tern szaleństwie, 
jak powiada Szekspir.

Wypłynął Hitler na haśle zniszczenia „mat- 
xizmu“ , ale teraz z równą zaciekłością niszczy 
katolickie centrum, a nawet wczorajszego swe­
go sojusznika, który mu nomóg! do pochwy­
cenia władzy: Stahihekr.. Tę nawskróś reak­
cyjną. monarchistyczną i militarystyczną or­
ganizację rozwiązał i prześladuje na caiym ob­
szarze Rzeszy. Zaczął od socjalistów — koń­
czy na Stahlhelmie. Były kanclerz, generał 
Schleicher znatetzł się na emigracji taik samo, 
jaik przywódcy socjaliistyczinti, którym udało się 
ujść zagranicę i uratować się przed okrucień­
stwami rozbestwionych oprysków  hitlerow­
skich

Ostrze dyktatury hitlerowskiej zwracało się 
początkowo przeciw socjalistom, których rzu­
cono na rozszarpanie drapieżnym zwierzętom. 
Po krótkim czasie jednakowoż zwróciło się o- 
no z taką samą brutalnością także przeciw 
stronnictwom burżuazyjnym, klarykdlnym i 
cesarskim. Socjaliści i żydzi, rzuceni rozsza­
lałym tłumom jako kozły ofiarne, nie wystar­
czają. A więc wciąż nowe ofiary rzucają im 
opryszki, aby nasycić rozpętane instynkty 
mordu i i rabunku.

I to tłumaczy dostatecznie, dlaczego mała 
Austria broni się zawzięcie przed swastyką i 
żadną miarą nie chce się dać pożreć przez po­
twora hitlerowskiego. Kanclerz austriacki Doll- 
fuss. jest niemniej wrogo usposobiony wobec 
socjalistów, jak Hitler, jest on tak samo anty­
semitą, talk samo reakcyjny i tak samo bez 
skru|pu,1ów. Ale straszy go widok losu. jaki 
spotkał burżuazję niemiecką, Burżuaizja au­
striacka., prze strzeżona iem co się wyrabia w 
Niemczech, staje za Dollltfussem i z determina­
cją broni się przeciw hitleryzmowi. Nie dziw, 
że boi się panowania apryszków. Stąd owo po­
zornie pełne sprzeczności zjawiskp, że Dołlfuss, 
który w Austrii prasę poddał cenzurze, zniósł 
wolności obywatelskie i zawiesił konis.t3ntucję, 
— równocześnie wojnę na śmierć i życie wy­
powiedział hitlerowcom, wydala ich i sziuipa- 
suje bez ceremonii, ostatnio nawet aercpla- 
mem.-

Milczenie co do wydaizeń w Ropczyckiem prze­
zwał PAT: podał wiadomość, iż w gminie Gra­
biny „został napadnięty patrol policyjny", przy- 
czem podsumował wyniki powsiaiego starcia: 
czterech kontuzionowanyoh policjantów — „czte­
rej napastnicy zostali ranni. Jeden z nich w dro­
dze do szpitala zmarł."

Zdawać się mogio, że w sferach kierowniczych 
zwyciężyło zdanie, iż lepiej jest dopuścić jakąś 
informację, niż zupełnie ustąpić poia opowie­
ściom ustnym, które podczas wędrówki z ust do 
ust pęcznieją nieraz niepomiernie... Wszakże lu­
dzie^ wiedzieli o tern, co się dzieje w ich kraju 
nawet przed wynalezieniem druku...

Tylko wiedzieli z opóźnieniem i w formie, która 
rzeczywistości nadawała częstokroć newien po­
smak legendy.

Ponieważ dziennik nasz nie pojawia się w po-

Rok szkolny się skończył Jeszcze wpiawdzie 
pi zaprowadzane są w szkołach średnich egza­
miny maturalne, ale faktycznie zamarło życie 
szkolne na dwa miesiące.

SZKOLNICTWO ŚREDNIE W KRACZA 
W  NOWE FORMY 

Po wakacjach zaczyna się nowa era — zreor- 
ganizowanej szkoły średni'j. Znikły dwie klasy 
dawnego typu, otwierają się wrota dla nowej, 
sanacyjnej pierwszej klasy nowego organizmu 
gimnazjum i dwuklasowego liceum.

ZMNIEJSZENIE ILOsCI ODDZlALoW
Każde gimnazjum po zniknięciu dawnej II 

klasy traci, conajmmej dwa oddziały. Poza iem 
Kuratorjum szkolne krakowskie, aibv oszczędzić 
zmniejsza w poszczególnjch zakładach szkół 
średnich ilość oddziałów w  pozostałych 6 kla­
sach. Zwykle większe gimnazja posiadały na 

każdą kla„ę po dwa oddziały, a nawet i więcej. 
Kmtorjum opracowuje obecnie niezwykle n.ebez. 
pieczny projekt zmniejszeń5 a ilości tych oddzia­
łów do minimum. Odbywają się już w lej spra­
wie konferencje z dyrektorami zakładów, którzy 
naturalnie zgodzą się bez protestów ra posta­
wione im warunki przez p. kuiatora. Niechby 
który się sprzeciwił! Co za tem idzie.

ZMNIEJSZA SIĘ NATURALNIE ETA TY  
niepotrzebnych będzie kilkadziesiąt sit nauczy­
cielskich. Powtórzy się znowu okres z przed 
dwóch lat, kiedy urządzono szczególnie w okr. 
•krakowskim generalną czystkę wśród nauczy­
cielstwa szkół średnicti, wysyłając nieraz mło­
dych i zdolnych pedagogów na emeryturę, a czę­
sto zwalniając bez emerytury szereg młodj ch, 
nie mających przepisanej ilości lat do zaopatrze­
nia emerytalnego. Np. w Krakowie
ODEJDZIE ZE SZKOLNICTW A KILKUNASTU 

PEDAGOGÓW 
Część ich będzie przeniesiona na prowincję, a 

część, „jako chorzy", zasili kadry tak licznych 
już pedagogów-emerytów. Taksamo ma się dziać 
i we Lwowie.

Opór, jalkii Austria i Czechosłowacja stawia- 
ją hitleryzmowi., to dobre piugmostyikii na przy­
szłość. Oczywiście nie te maie państwa są­
siednie pokonają swastykę, — od wewnątrz 
sam w sobie załamie się hitleryzm i rozpaść 
się musi w niedalekiej przyszłości, gdy nieu­
błagana rzeczywistość otrzeźwi oszukane i o- 

1 baJamuyone piasy, iytdnaśct niemi, tkiej

niedziałek postaraliśmy się o garść wiadomości, 
uzupełniających relację PAT. I oto nietylko te 
uzupełnienia uległy konfiskacie, lecz skonfisko­
wano wszystko w czambuł — nawet komentarze 
PAT, które, zdaniem tej oficjalnej agencji stały 
w związku z wypadkiem, przez nią opisanym.

Poproslu cały nasz artykulik o zajściu ropczyc- 
kim potraktowano, jako wrzód, z którego się 
wszystką ropę wyskrobało i otwór zapcnalo tam. 
ponem... Gzy byia to gorliwość lokalna, czy na- 
kaźna? — nie wiemy.

My trzymamy się zdania, że nawet, gdyby Pol­
ska posiadała jakieś kolonje w Afryce, jak tego 
niektórzy pragną, iepszą byłaby pod każdym 
względem informacja odpowiedzialna, niż niepo- 
chwytnę pogłoski.

A wieści z Afryki byłoby łatwiej powstrzymać,

Nie poruszamy tu szeregu sil kontraktowych, 
którym kont-akty już wygasły — i nie będą od. 
nowione.
SPRAWA NOWYCH SiL NAUCZYCIELSKICH

Najsmutniej przedstawia się sprawa nowych, 
młodych nauczycieli, którzy ukończyli studja n- 
mwersyleckie i z pełnenii kwalifikacjami chcą się 
poświęcić pracy pedagogicznej.

NIEMA DLA NICH MIEJSCA, 
bc nie wzięto w rachubę, że należy wzmacniać 
kadry pracowników na polu nauki, celem odmło­
dzenia gron nauczycielskich. Zamiast prowadzić 
do rozbudowy szkolnictwo średnie — zwija się 
je stopniowo. A  że

ZW IJA SIĘ ZAKŁADY ŚREDNIE, 
świadectwem tego jest zwinięcie w roku’ 1932 w 
Krakowie gimnazjum przy ul. Starowiślnej, a 
obecnie, jak słychać — zwinięty będzie jeszcze 
jeden zakład w Krakowie. Nie nowiną jest 

PLAN ZW IN IĘCIA  TRZECH SZKÓL 
ŚREDNICH W  KRAKOW IE

Co roku ma się odbywać zamknięcie jednej 
szkoły średniej. Z nowym rokiem szkolnym znik­
nie więc drugi zakład, a w następnym trzeci. 
Plan będzie wykonany mimo protestów.

Tak wyglądają w dobie dzisiejszej szkoły pań­
stwowe średnie. Nie poruszamy na razie szko1- 
nictwa średniego prywatnego/które rozpada lę 
katastrofalnie dzięki wytworzonej sytuacji, a w 
pierwszym rzędzie wskutek odebrania świadczeń 
na kształcenie dzieci funkcjonał i uszów państwo­
wych w zakładach prywatnych. O tern kiedyin-
dziej.  k-

Sąd O kręgow y w  K rakow ie, W yd z ia ł I I I  tramy. Dnia 
J6 cząrwca 1933. Sygn. I I I  Pr. 125/33. Sąd Oikręgowy, 
W yd z ia ł I I I  w  K rakow ie, na posiedzeniu n iejawnem  w  
dniu dzisiejszym  po wysłuchaniu wniosku Proku rator* 
Sądu O kręgow ego w  K rakow ie  wydał następujące posta­
now ien ie : 1. Zatw ierdza się po m yśli §§  489, 493 austrj. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Staro­
stw o G rodzk ie w  K rakow ie  konfiskatę „D zienn ika Ludo 
w ego “ Nr. 134 z dnia 14 czerwca 1933 z powodu śreści 
artykułu, zam ieszczonego na strom e 4 pod tyt. „ W A L ' 
N Y  ZJAZD  Z W IĄ Z K U  K O L E J A R Z Y 11 w  ustępie od  słow  
„P o  obecnym  Sejm ie" do s łów  „now ych  c iosów ", od  
s łów  „ iż  po' obecnym  Sejm ie" do stów  „system u rzą ­
dów " —  albow iem  treść tych ustępów zaw iera znam io­
na występku z art. 127 i 170 k. k. —  II. Zakazu je się 
dalszego rozszerzan ia skonfiskow anej treści pow yższe­
go artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w  przepisa­
ne j form ie  w  najb liższym  num erze „D zienn ika  Ludo­
w e go " i w  Dzienniku urzędowym . —  III .  Cały nakład 
skon fiskow anego druku ma być zn iszczony. P rzew od n i­
czący: Dr. H ubl w r Prezes Sądu O kręgow ego. Pro toko- 
‘ ant. Szymański *n

niż tak bliskie.

Na gruzach szkolnictwa średniego
NOWE FORMY SZKOLNICTW A ŚREDNIEGO — ZMNIEJSZENIE LICZBY ODDZIAŁÓW. — 
REDUKCJA SIŁ NAUCZYCIELSKICH. — CO BĘDZIE Z NO W  EM I SIŁAMI NAUCZYCIEL.

SKIMI? — ZW IJA  SIĘ GIMNAZJA.



„Osam otnienie" 
system u

Na czo ło  czasopism, -wydawanych 
p rze z  m łodsze pokolen ie obozu „sa­
nacyjnego” wybija się bez kwestji 
„Bunt Młodvch“ —  „n ieza leżn y or­
gan m łodej intaHgencji", reprezentu­
jący  poniekąd kierunek konserwaty­
wny pod w zględem  ideologicznym  
ale obcy psychicznie całej po lityce 
u rzędow ej konserwatyzm u, jako czę ­
ści składowej B. B, W . R. Jest w  tym 
„Buncie Młodych" praw dziw e i 
szczere „szukanie dróg", jest odw aż­
ne staw ian;e zagadnień, —  niema 
zato płaszczen ia się i p łaczliw ej uni- 
żoności w  stylu zaw sz« takich sa­
mych „depesz hołdow n iczych ".

W  ostatnim zeszycie „Buntu" p. 
A d o lf M ! Bocheński porusza o tw ar­
cie jedno z zagadnień, k tóre pow in- 
noby w łaściw ie  spędzać sen z pow iek  
wszystkim  odpowiedzialnym k iero ­
wnikom  obecnego systemu rządze­
nia:

„Rosnące zobojętnienie szerokich mas 
ludowych dla istniejącego ustroju (czy 
systemu).., napełnia głębokim niepoko­
jem szereg światłych publicystów.,. 
Rząd dus. się niejako, wisząc ponad 
społeczeństwem, odnoszącym się doń z 
głęboką wewnętrzną obojętnością” ,

P. Bocheński sądzi, że „zob o ję t­
n ien ie” (c zv  aby tylko —  zobojęt­
n ien ie?) dla systemu pociąga za so­
bą i zobojętn ien ie dla Państwa; ma 
—  myślę słuszność o tyle, że sy­
stem, usuwając m asy od w szelk ie j 
form y wpiywu na Państwo, pozba­
w ić je musiał zarazem  rzec zy  naj­
cenniejsze —  poczucia odpowiedzial­
ności za Państwo, —  tego poczucia, 
z k tórego  jest tak dumny „szerego ­
w y ” robotnik Czechosłowacji. P. 
Bocheński —  podkreśla dalej, że i 
grupa „Przełomu" w  osobach swoich 
n isarzy

„zdaje sobie przejrzyście sprawę z 
odosobnienia Rządu j reg im t’u w spo­
łeczeństwie".

Ta itie  oto  mamy stwierdzenia 
faktu.

Zanim w rócę  do problemu oma­
wianego, p rzy toczę inną cytatę z te ­
go samego zeszytu  „Buntu Młodych", 
odnoszącą się do zjazdu „sanacyjne­
go " „Legjonu Młodych" w  Tarnopo­
lu- „Lzgjon Młodych" —  to  „sana­
cyjny" „radyka lizm  społeczny” :

„Do prozydjum (zjazdu) powołani zo­
stał pos. Jan hr. Choiński - Dziedu- 
szycki. Dla informacji nieorjentujących 
się w  lokalnych sprawach czytelni­
ków dodaję (pisze autor artykułu p. Fr. 
Czerwiński —  przyp. mój), iż hr, Ch,- 
Dr. jest jedną z  pndpór „znienawidzo­
nego ustroju kapitalistycznego'’ i kon­
serwatyzmu.,. a p. Żyborski ni mniej, 
ni więoej, tylko... szetem wydziału bez- 
p ieczeństwr...

Co to wszystko ma znaczyć? K to ko­
go tu wystrychnął j a  dudka? Jak u- 
grupowanie, które w e wszystkich swo­
ich organach prawi o rewolucjach, prze­
wrotach, o zgniliźnle etc., może być je­
dnocześnie prezydowanem przez naczd 
ników wydziałów bezpieczeństwa ?...!

Zdziw ione oburzenie p. Czerwiń­
skiego jest znowuź zupełn:e słuszne. 
N ie  p rzyszło  mu ty lk o  na myśl, że 
ow e sym boliczne p rezydow an ie  przez 
p. Żyborskiego —  to  przec ie  i jedno 
ze źródeł i jeden ze skutków  zara­
zem  .. faktu odosobnienia.

**
*

Bo gdzie le ży  sedno spraw y? P. 
Bocheński porów nyw a K lub B B W R . 
do... daw nego senatu w  imperjum ro- 
syjskiem. K lub B. B. W . R. jest „czyn  
nikiem  akcyjnym ” —  że tak pow iem  
—  w  ramach „systemu. O tóż „W ie l­
ka R ew olu cja  S połeczna" p. Szuriga 
z ,jPrzełomu“ i p. Żyborskiego, sze­
fa w vdzia łu  bezn ieczeństw a, p rzew o ­
dn iczącego z jazdow i „Legjonu Mło­
dych" w  Tarnopolu  —  to  tak samo

EGON ERWIN KISCH.

Kto był sprawcą
Artykuł niniejszy został bezintere- 

1 sownic odstąpiony przez autora na
użytek polskiej partji socjalistycznej.

Dzieje pożaru w  gmachu parlamen­
tu berlińskiego od pierwszej chwili 
powzięcia planu, przez sprawców aż 
do jego wykonania wykazują bezmiar 
cynicznej lekkomyśności; wrażenia 
tego nie zdołały zetrzeć długie tygo­
dnie szału morderstw i gwałtów, któ­
re się po nich rozpętały.

Sędzia Trybunału Rzeszy, Voigt 
biedzi się dotąd nad skunstruowa- 
niem rozp raw y publicznej, k tóraby 
pozw o liła  przerzucić brzem ię zb ro ­
dni z 'słotnych sprawców na kogo 
innego. iW ysiłki pomimo gorliw ej po ­
m ocy wszechw ładnych czynn ików  
rządow ych  są dotąd bezskuteczne.

Zbrodnię spraw cy pow inni b y li do­
kładnie przem yśleć i w ykonać ją ra­
czej wcześniej, a nie w  ostatniej 
chw ’1i przed  w yboram i do parlam en­
tu. D la wszystkich  jasnem było, że 
musi przyjść coś, co się stanie hasłem 
terroru, bez k tórego  „soc ja liśc i" na­
rodow i istn iećby nie mogli, musiał 
się znaleźć pretekst do zdław ien ia 
prasy komunistycznej i socjalno-demo 
kratycznej, do w ydania zakazu agi- 
tai i w yborczej, do uw ięzienia posłów  
opozycyjnych. Faktu tak iego spo­
dziew ali się wszyscy. Cui prodest—  
komu b y ł on ootrzebny? O dpow iedź 
jest jasna: tym, którzy z niego sko­
rzystali, któ rzy  chcieli zamknąć 
swym przeciw nikom  drogę do parla­
mentu, osłabić w rogą  klasę robotni­
czą, w resz -ie dopełn ić przyrzeczen ia, 
danego dawno swym zwolennikom  —  
wyprawienia krwawych godów. Do 
tego w szystk iego  dążył „socja lizm " 
narodow y (h itleryzm ). N iedbale 
by ł p rzygotow any sygnał pożaru, k tó ­
ry  całe N iem cy uczynił w idow n ią 
m asow ego mordu bezbronnych. N,ie 
postarano s;e o zredagowanie zaw ­
czasu u rzędow ych  i półurzędow ych  
kom unikatów  o pożarze i w skutek 
tego  w  ogłoszonych później k łam ­
stwach znalazło  się aż nazbyt w ie le  
prawdy, zdradzieckiej dla sprawców. 
„Telegrapheuuriion" pośpieszyła do­
nieść, że w yk ry to  całą bandę podpa­
laczy, która pod łożyła  ogień jedno­
cześnie w  w ielu  m iejscach olbrzym ie­
go kompleksu budynków. Ś ledztwo 
policyjne rzekom o stw ierdziło  w  róż­
nych punktach staranne p rzygo tow a­
nia do wznieperJa pożaru D ow ody 
tego znaleziono jakoby w szędzie  od 
piw n ic aż do kopuły. Jeden z po li­
cjantów  m .ł zauważyć przez okno 
grupę podpalaczy i strzelać do ni.:h. 
jak głosił komunikat. Cóż w iec  się z 
ipodoalaczami stało? G dzie się pouzie 
li?  G dzie znikli, gdy pożar w ybuchł? 
S tw ierdzono z całą ścisłością, że o 
godzinie 9 minut 10 poseł komuni­
styczny Torgler z jednym jeszcze o- 
sobnikiem „pośp ieszn ie" opuścili 
gmach. Tym czasem  nikt nie zauw ażył 
całej bandy podpalaczy. N ik t nie w i­
dział, jak weszli, ani jak w ychodzili. 
Jakim sposobem obcy cz ło w 'ek  mógł 
się w ogó le  dostać do w nętrza gma­
chu? C zy  pochodnia lub kubeł w y ­
starczy ły  mu jako „passe-par-tou t?” 

N a miejscu zbrodni nie w yk ryto  
n iczego: ani nafty, au- smoły, ani ża­
dnego z przedm iotów , wym ienionych

fikcja. I m arzenia p Bocheńskiego, 
by wewnątrz obozu „sanacyjnego' 
pow stała „opozyc ja  ieeo  jnmlewskiej 
m ości” , zdolna do przeprow adzan ia  
zmian w  R ządzie od dołu, należą ró­
w nież do rzędu fikcyj. Świat „sana­
cyjny jest światem wyodrębnionym 
z polskiej rzeczyw istości. Żyje on 
poza cieniutką cieplarnianą ścianką 
aparatu biurokratycznego, żyje swo- 
iem własnem odosobnionem, uprzywi 
le owa^em pod każdym w zględem

podpalenia parlamt
w  pruskim u rzędow ym  komunikacie 
prasowym . N ie  znaieziono też śladów 
k rw i człow ieka, k tó rego  rzekom o po- 
Jiqant m iał postrzelić. Znaleziono 
ty lko  jednego półnagiego m ężczyznę, 
a p rzy  nim ty lk o  to  w łaśnie, czego 
szukano: partyjną legitymację komu­
nistyczną, U ję ty  złoczyńca p ow ie ­

dział tyluo to, co b y ło  potrzebne: o- 
św iadczył, że est w  kontakcie z par- 
tją nie ty lko  komunistyczną, a le tak­
że z socjalno . dem okratyczną.

Ogłoszono tekst znalezionego p rzy  
nim paszportu holenderskiego, z cze ­
go wrynikło n iezbicie, że jest sfałszo­
wany. P isow nia nazw iska „Liibbe" 
przez „u " z kreskam i jest w  języku 
ho^nderskim nieznana.

Kom unikat sporządzony na mi ejscu 
pożaru, głosił: „S tw ierdzon o  urzędo- 
wnie, że parlam ent podpalili komu­
niści. W sku tek  tego przedsięw zięte 
będą energiczne krok i p rzec iw ko  ru­
chow i komunistycznemu".

W  blaskach łuny pożarnej H itler 
tłom aczył znaczenie tego  wypadku 
p rzedstaw ic ie low i „D a ily  P ress": 
„Jest pan św iadkiem  poczynającej 
się w ie lk ie j epoki historycznei. Ten  
pożar ją zainaugurował!”

W  noc, k ied y  w ybuchł pożar, po ­
sypało się na N iem cy w ięcej ośw iad­
czeń, dekretów , zarządzeń i areszto­
wań, niż w  ciągu całego ubiegłego 
roku, W  gazetach porannych kra jo ­
w ych  i zagranicznych ukazały się u- 
staw y represyjne, starannie zawczasu 
przygotow ane, a rzekom o będące 
„odpow iedzią  R ządu " na podpalenie 
parlamentu.

Pod  w odzą  ministra spraw w ew n ę­
trznych Goeringa rozpoczę ły  się o- 
krutne prześladowania n iem ieckiego 
ruchu robotniczego, „uzasadnione" ze 
znairem i politycznem i ujętego „spra­
w cy ” . M in ister zarządził n ietylko u- 
w ięzien ie wszystkich kom unistycz­
nych posłów  i funkcjonarjuszy, oraz 
zaw ieszenie całej prasy i zakaz agi­
tacji w yborcze j partji, która w  osta­
tnich w yborach  skupiła 6 m iljonów 
w yborców . Zakaz do tyczy ł również 
i prasy socjalno - dem okratycznej, 
pon ieważ „podpalacz przyznał się, 
że z tą partją „b y ł w  stosunkach".

Sv ‘at czyta ł i dziw ił się, że ty lo ­
krotne próby zjednoczenia klasy ro­
botniczej. ponawiane od szeregu lat 
i zawsze kończące się fiaskiem, tym 
razem uwieńczone zosta ły pom yśl­
nym skutkiem. W szak  w yznał to na 
badaniu nocnem dwudziestoletni ło ­
buz —  podpalacz.

D ziwnym  zbiegiem  okoliczność'' w  
innych sprawach nie by ł on równie 
kom petentny, jak w  polityce. W  k o ­
munikacie nie b y ło  m ow y ,ażeby w y ­
mienił wspólników , ażeby pow iedzia ł 
z czy jego  polecen ia działał, k to  mu 
dał potrzebne do podpalenia przed­
m ioty. P rzedew szystk ieg sprawca po­
żaru nie w ytłum aczył, jak się dostał 
do gmachu strzeżonego przez poste­
runki polic ji i sztu rm ow ców " h itle­
rowskich, jak n iedostrzeżony przez 
n ikogo w zn iecał ogień w  różnych 
miejscach; Zaprotoku łowano nato­
miast, że przyznał się do podpalenia 
urzędu op iek i społecznej w  Neukólln  
i ratusza berlińskiego.

W  ow y ir  czejsie jeszcze nie cała

życiem , —  iniiem, niż praw dziw e ż y ­
cie kraju. Ten  m injaturowy w  sensie 
ilościowym  św iatek w raz ze sw o ’tn 
„radyka lizm em " typu „Legjonu Mło­
dych", i ze swoją ładniejszą, bo 
szczerą, opozycją  „w ew n ętrzn ą " ty ­
pu „Buntu Młodych" tkw i na małej 
wysepce, chronionej p rzez potężną 
tamę biurokracji cyw iln e1 i w o jsk o ­
wej. C zy  powstanie opozycji oficjal­
nej „ jego  królew sk ie j m ości" w  myśl 
pragnień p. Bocheńskiego zm ieni

ntu berlińskiego?
prasa niem iecka znajdowała się w 
rękach Hitlera. W  D reźn ie ukazał się 
następujący komunikat urzędow y: 
„P os łow ie  socjalno - dem okratyczni 
zaw iadom ili m inistra spraw w ew n ę­
trznych, że Marius van der Liibbe 
w ystępow a ł w  B rockw itz  jako so­
cjalista narodow y i pozostaw ał w 
kontakcie z tam tejszym i przyw ódca­
mi socjalistów  narodowych (nastę­
pują nazw iska )".

D alszych v  adomości o dotychcza­
sowej działalności „soc ja lis ty " naro­
dow ego van der Liibbe prasa nie- 
mi icka nie podała, chociaż za m ogą­
ce się przydać informacje w yzn aczo ­
na była  nagroda 20000 marek. Jest 
to zrozum iałe. Cała prasa by ła  już 
w  rękach św ieżo  m ianowanego mi­
nistra progandy.

(Dokończenie w  numerze jutrzej­
szym).

. Złodzieje
Zaczęło się to w ten sposób, że niemiec­

ki „wódz narodu", czyli poprostu —  H itler, 
ukradł socjalistom N A Z W Ę  —  i  bandę 
swoją ochrzcił mianem: „ narodowo-socjali- 
styczna ( ! )  part ja robotnicza'1... Żeby zaś 
w „ socjalizm"  hitlerowców nikt nie wątpił, 
podparto go jeszcze, jak widzimy, dodat­
kiem: „robotniczy".

B y li jednak tacy, co uwierzyć nie chcieli 
i  —  mimo wszystko —  ujątpili. Ukradł tedy 
H itler „programowo" ruchowi robotniczemu 
najdroższy, jego Z N A K  l  S Y M B O L: sztan­
dar czerwony, —  „ przyozdabiając"  go zresz­
tą czarną swastykfi na białem tle tv środku 
czerwonego pola,

Z  biegiem czasu i pod wpływem odnoszo­
nych nad uglupionemi burgerami „ zwy­
cięstw“ , kleptomanja hitlerowska czynna 
dalsze zastraszające postępy. Skradziono 
tedy proletariatow i niemieckiemu —  Ś W IĘ ­
TO P IE R W S ZO M A JO W E  t przeznaczono 
dzień ten na miłitarystyczne paredy, „de­
pesze hołdownicze" oraz, krasomówcze po­
pisy krwawego błazna w ro li kanclerza.

Apetyt rósł w miarę jedzenia. Kolejno, 
„wysoki rząd" p. Hitlera, złożony z podpa­
laczy i  innych kryminalistów, ukradł robot­
nikom niemieckim G M A C H Y  I  O R G A N I­
ZACJE , pisma i gotówkę, sklepy i  spółdziel­
nie. Doświadczeni, zawodowo wykwalifiko­
wani złodzieje pokradli co się tylko dało, 
a zawsze —  metodycznie, systematycznie, z 
zachowaniem hitlerowskiej „praworządno­

ści".
Zostały wreszcie robotnikom niemieckim  

tylko... T Y T U Ł Y  G A Z E T , których wydawa­
nia —  zabroniono. I  na te tytuły połakomili 
się złodzieje - hitlerowcy, kradnąc je  na u- 
żytek własny. Oto  —  jakieś płatne przez 
policję, obskurne kanalje dziennikarskie, 
przystępują, jak czytamy, lo  wydawania 
„socjalistycznego" rzekomo, berlińskiego 
„ Vorwartsu" ,  Wszystko to dla mydlenia 
oczu durniom, których nigdzie nie braknie. 
Pismo to bowiem będzie reprezentować in­
teresy robotników z równą słusznością, z ja ­
ką dozorcy więzienni —  mówiąc słowami 
tow. Jouhaux —  mogą reprezentować inte­
resy więźniów ...

Naturalnie, wszystkie te kradzione nazwy, 
sztandary, hasła, czasopisma i organizacje, 
nie zdołają przykryć i zamaskować strasz­
liw ej P U S T K I 1 N IC O ŚC I ideowej treści 
hitleryzmu, jeśli tu wogóle o jakiejś „tre­
ść i"  może być mowa. Ta pustka i nicość 
wewnętrzna —  to właśnie zapowiedź szyb­
kiego i  sromotnego końca. BD.

bieg zdarzeń, przełam ie odosobnio­
ne, „osam otn ien ie" systemu? Z pe\v- 
nością —  nfe.

T rzeba  przeczytać bardzo uważnie 
dzieje „drugiego Cesarstw a" i... p rze­
rzucić tamtejszą sytuację, na tło  ka­
tastrofy społeczno - gospodarczej 
świata.

W te d y  p. Bocheński odczuje bez­
nadziejność swoich nadziei na „o p o ­
zycję w ew nętrzną” .
M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI
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aslrOJ ml w Ropczgcincm
Gdy nam cenzura skonfiskowała wiadomości 

o krwawych zajściach w powiecie ropczyckim, 
przedrukujemy tu przynajmniej z głównego or­
ganu ludowców „Zielonego Sziandaru" (Nr. 44) 
zamieszczony tam dopiero teraz opis obchodu 
święta ludowego w Pietrzejowej koło Ropczyc: 

„Cucha gmina w Pietizejowej w dniu 4 czerw­
ca Dr. podczas święta ludowego zmieniła się na 
potężne zbiorowisko ludzi, którzy zgromadzili się 
w  nieprawdopodobnej ilości, bo blisko w 40 ty­
sięcznej masie

Szły nieprzebrane szeregi chłopów ze wszyst­
kich stron, nawet z dalszych powiatów; z kolbu 
szowskiego przeszło 5 tysięcy, a z rzeszowskiego 
przeszło 2 tysiące. Banderji było 150 koni. Przez 
samo miasto Ropczyce przejechało 750 furmanek 
pełnych chłopów. Śpiewy, okrzyki i gwar prze­
jeżdżających i przechodzących juiz od nocy chło­
pów wywoływały popłoch mieszczaństwa.

W  Pietrzejowej samorzutnie z jaw ili się żydzi 
z różnych miasteczek z zielonemi opaskami, zja­
w ili się również i zawzięci dotychczas sanarorzy, 
ahy okazać solidarność swą z chłopami, gdyż o-

statnio wytworzył się nastrój takiej sity chło­
pów w powiecie, iż nietylko nikt nie odważył się 
iść przeciwko chłopom, ale nie chce być nawet 
na boku, aby nie podejrzewano go o sprzyjanie 
wrogom chłopów.

Pochód był imponujący: trzy kilometry sziy 
nieprzerwane szeregi, na czele których kroczyła 
młodzież, orkiestry, sztandary (jeden czarny na 
pamiątkę poległych).

Przemówienia płomienne wygłosili pp. poseł 
Stachnik, Paśko, Zawiślak i Gąsior w imieniu 
Zw. m to dzieży wiejskiej. Przemawiały również 
kobiety, które w MałopoLce od niedawna biorą 
szerszy udział w życiu politycznem ua wsi, wy­
chodzą one głównie z szeregów młodzieży ludo­
wej pp. Pikulanka, Paśkówna i inne, a własne u- 
twory deklamowały pp. Wojnarowska i Wodzi- 
so wskaż Zgromadzone tłumy przyjmowały mów­
ców niemiilknąeem'' okrzykami zachęty, a gdy 
padaiy mocniejsze słowa o dzisiejszej doli chłopa 
— podnosiły się gromknie okrzyki wrogie dla 
tych, którzy to sprawili."

Dalszy opis owego obchodu uległ konfiskacie.

Gospodarka deficytowa
Dwa pierwsze miesiące bieżącego roku budże­

towego: kwiecień i maj zamknęły się deficytem 
40-1 mii jonów złotych. To było do przewidzenia, 
gdyż większość RB przecież świadomie uchwa- 
Liła budżet deficytowy, łudząc siebie i społeczeń­
stwo, że jest pokrycie w rezerwach skarbowych, 
operacjach finansowych i oszczędnościach.

Nietytle więc chodzi o sam deficy t, ile o jego po­
wstanie. Otóż z ogłoszonych cyfr wynika, że głów 
ną przyczyną deficytu jest spadek dochodów, 
podczas gdy wydatki spadają w  mniejszym stop­
niu. Wykaże to następujące porównanie:

kwiecień maj
dochody 159.8 miijonów 141.7 miljonów
wydatki 175.4 „  'R6.3 „

Jak widać, spadek dochodów wynosi 18.1 mi­
ljonów wydatków zaś tylko 9.1 miljonów zł. O ile 
podatk. bezpośrednie (obrotowy i gruntowy) 
oraz —  naturalnie — odsetki zwłoki i kary w y­
kazu ją małą podwyżkę półtora miljona zł, o tyle 
inne podatki wykazują gruby spadek. I tak po­
datek dochodowy spadł o 5.8 miljonów, dodatek 
(kryzysowy) do podatku gruntowego o 1.8 m iljo­
nów, dalej podatek od kapitału i  rent, podatek 
od elektryki, podatek wojskowy itd.

Charakterystyczny jest spadek podatków po- 
średntoh. Chodzi wprawdzie o niewielką stosun­
kowo kwotę, ale ws ku żuje to na zmniejszenie się 
s'pożyc:a — z wyjątkiem cukru i piwa, podczas 
gdy np. z samej natty dochód b jł o 1,200.000 zł 
mniejszy — znane następstwo używania na wsi 
łuczywa do oświetlenia. Taksamo spadł dochód 
z ceł o 2.4 m iljony; pozostaje to w  związku z kil­

kakrotnie już przez nas poruszanem kurczeniem 
się naszego handlu zagranicznego. -

Największą jednak dziurę w  dochodach wyka­
zują mcicjpolle państwtow ą, mianowicie z 59.1 
miljonów w kwietniu na 43.6 miljonów w  maju 
— spaoek o 15 5 miliona zł. I tak dochody z mo- 
nopulu spirytusów egu spadły o 14.1 miljonów, 
z monopolu tytoniowego o 2.2 miljony, z loterji 
i z soli — wszystkie artykuły, jaK to się nazywa, 
pierwszorzędnej potrzeby, na które widocznie 
ludności nie stać.

W  tych warunkach wtszystkie już zrobione i je ­
szcze zamierzone oszczędności nie będą w stanie 
wydatnie zmniejszyć deficytu. Mówi się ciągle, a 
nawet już ziohiono początek, o łataniu deficytu 
zapomccą obniżek w różnych formach piać urzę­
dniczych, ale te oszczędności będą skompenso­
wane zwiększonemi wydatkami w dziedzinach, 
w których o poważnych oszczędnościach mówić 
nazywa się „działaniem antypaństwo\vem“ .

Jakież są widoki na wypadek, gdyby ten stan 
rzeczy chbćby tylko się utrzymał, nie mówiąc 
o wielk.ch możliwościach pogorszenia się w wy­
niku coraz silniejszego kryzysu? Są widoki takie, 
że przewidziany deficyt 394 miljonów okaże się 
zbyt optymistyczny i że operacje kredytowe na 
200 miljonów przy wątpliwej wartości rezerw 
skarbowych bęaą operacją zbyt małą. Ale i na to 
znajdą radę. Jeżeli nie raty amerykańskie, to in­
ne podobnego znaczenia „oszczędności" pomogą 
do wykazania, ż» — nie jest tak źle. Statystyka 
jest w pewnych warunkach korzystną umiejęt­
nością.

liapiidiizm w muzeum geologicznem
Międzynarodowa konferencja gospodarcza o- 

hraduje w Londynie w gmachu muzeum geolo­
gicznego. Na konferencji reprezentowanych jest 
66 paustw — zdawaioby się, że jest to piękny o- 
braz międzynarodowej współpracy, w rzeczywi­
stości nie jest on niczem innem, jak — wzorem 
Lig Narodów - »  pozornem równouprawnieniem 
wielkich i marych, podczas gdy faktycznie decy­
zja leży w rękach trzech, nawet dwóch paustw.

Bezpośrednio przed otwarciem konferencji ze­
brało się w innym gmachu londyńskim kilku pa­
nów ną

poufną rozmowę.

Nie byli to premierzy, ministrowie czy wogóle 
przedstawiciele rządów, lecz przedstawienie ban­
ków emisyjnych i to trzech największych. An­
gielskiego, Francuskiego i Stanów Zjednoczonych. 
Budynek tei to był pałac Banku angielskiego. Ten 
faki ma większe znaczenie niż symboliczne gdyż 
w gronie tych trzech ludzi padnie rozstrzygnięcie 
nad sprawami, nad którem obraduje konferencja 
gospodarcza.

Decydującym punktem obrad konferencji jest 

polityka walutowa, 
w pierwszym rzędzie Ameryki, a o niej nie de­
cyduje kon ercncja, lecz przedstawiciele trzech 
banków'. Uderzyło, że zaraz po otwarciu konfe­
rencji dolar zrobił silny skok — w dól. Ponieważ 
sprzedaże dolarów, które ten spadek spowodowa­
li", "wyszły z Ameryki, łatwo można wywniosko- 
flyąć, że to Ameryka dała do zrozum i< ua, że na.

razie nie wyrzeka się swej wTolności dysponowa­
nia sw'ą walutą.

A  od tego zależy los konferencji. Bez ustawo- 
wej czy faktycznej stabilizacji trzech głównych 
wa ui świata: dolara, funta i franka nie może 
przyjść do porozumienia w zasadniczych spra­
wach światowej polityki gospodarczej, w szczegół 
nośc. polityki handlowej. Z tego powodu można 
śmiaio stwierdzić, że decyzja o losach konferen­
cji leży w rękach

Ameryki, Anglji i Francji.

Anglja narazie ni« bardzo jest zainteresowaną 
w daniu inicjatywy do stanowczej decyzji. 
Wprawdzie eksperymenty walutowe Roosevelta

jej wysoce niemiłe, ale narazie nie ma' ochoty 
do 'tabilizacji własnej waluty. Wobec tego chwi­
lowego niezainteresowania Anglji pozostają na 
placu jako właściwe konkurentki Ameryka i 
F rancja.

Francja obsta je stanowczo przy powrocie do 
standartu złota. W  swej mowie na konferencji 
premjer Daladier ni "dwuznacznie oświadczył, że 
Francja będzie musiała uważać konferencję za 
nieudałą, o ile jej cel, t. j. powrót do standartu 
złota- nie zostanie osiągnięty. Jest to zrozumiale, 
ponieważ Francja niemogła przyjąć żadnych zo­
bowiązań gospodarczych, gdyby państwa zapo- 
mocą obniżania swej waluty prowadziły walkę 
o rynki zbytu.

Praktycznie więc stoi konferencja przed na­
stępującym zagadnieniem: czy Stany Z,edinoczo.
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ne zdecydują się na jakąś stami zację dolara, 
t. j. zadowolą się tym zyskiem, który już osią­
gnęły dla swych farmerów i handlu zagranicz­
nego Jeżeli się nie zdecydują, żadne o poważ­
niejszej wartości rezultaty z konferencji nie wy­
nikną, to znaczy, że

konferencja faktycznie spełznie na niczem.

Jeżeli zaś się zgodzą, mogą przyjść do skutau 
jakieś umowy w dziedzinie walutowej, kiedyło 
wej i handlowej, które bądź co bądź ułatwią sy­
tuację gospodarczą świata.

Stąd wynika, że w najlepszym razie wyniki 
konferencji mogą być barazo skromne. W  żaden 
sposób konferencja nie może doprowadzić do de­
cydującego zwrotu, którego po niej oczekiwano. 
Ta konferencja, robiona i opanowana przez kapi­
talistów, nie jest udpuwiedniem narzędziem dla 
zbudowania nowego świata. JestN to jakby sjun- 
bol, że odbywa się ona w muzeum geologicznem. 
W  takich muzeach zwykle przechowuje się oka. 
zy minionych śwtiatow. Świat kapitalistyczny 
wprawdzie jeszcze nie zaniki, ale iest nawskróś 
skamieniał 7. Rządy lego skamieniałego świata 
nie potrafią go odbudować.

PRZEGLĄD PRASY
LUMINARZ BB

Do „Głosu Narodu" piszą z Jasła:
„W  maju przeżyło nasze miasto rozkoszny 

dreszcz niezwykłego odkrycia: oto prof. Krajewski, 
-referent oświatowy Strzelca i doskonały znawca 
ekonomji społecznej, bo w wykładach na wsi usi­
łował rozwiązać nędzę, wysyłając biedaków do 
Gdyni na zyskowny połów węgorzy, odkrył w 
Czermny kości mamuta. — Dalsze odkopy wanie 
wstrzymano policyjnie, zaproszono wszystkich 
dzisiejszych dostojników, oraz dyrekcje szkół i 
w oznaczonym dniu szereg ciekawych podążył na 
historyczne miejsce do Czermny. Dostojnicy i 
dziatwa pod przewodem znawcy profesora oto­
czyli kurhan przedpotopowy mamuta i wysłu­
chać najpierw historycznego wywodu. Przystą­
piono do ostrożnego kopania. Napięcie wzrastało 
z każdem zagłębieniem łopaty. Jakoż po chwili 
wydobyto potężną szczękę. Prof. Krajewski zba 
dal ją dokładnie i nieco zmieszany oświadczył 
całemu otoczeniu, że to szczęka nie z mamuta, 
ale z typowego nosorożca, brata rodzonego tego 
„gada", który spoczywa w Akademji Umiejętno­
ści w Krakowie. Dostojnicy z namaszczeniem do­
tykali szczęki, kiwali zdumionemi głowy, a na­
uczyciel starał się sprawę zaktualizować, nawią­
zując- do doby obecnej. Nastrój uroczysty psuli 
jedynie chłopi, stojący na uboczu, ale tych, jako 
opozycjonistów, znanych z wrogiego isposobie- 
nia przeciw wszystkiemu, co wielkie., ofuknęli po­
licjanci i  śmiechy ich rażące w tej podniosłej 
chwili zamilkły.

Wtem łopaty kopaczy odgrzebały potężną kość 
z kopytem, na którem widniała rdzą pokryta... pod 
kowa Zmieszał się profesor-odkrywca, zmieszali 
się zebrani dostojnicy, dygnitarze BB i prezes, in­
nych pokrewnych instylucyj, przerażenie odma­
lował. się w oczach dziatwy szkolnej...

Zareklamowana „wyprawa naukowa" spełzła 
na niczem. Dygnitarze milczkiem siadali do aut, 
a przy odkopanym pseudomamuc.e został jedy­
nie stary chłopina, itóry począł coś majstrować 
kołu upodkowionego gnata.

—  Co robicie? — pyia zgniewany profesor-od­
krywca.

 Panosku, wezmę se na scęście to podkowi-
sko. bo to Miemcy tego kunia tu zakopały.

Rozczarowany profesor wrócił zły do mirsta 
j ze zmartwienia podał się o przeniesienie z Ja- 
sla“ .

Otóż tę nieco spóźnioną wiadomość podał „Głos 
Narodu" obecnie, ponieważ —  wakuje kilka po­
sad dyrektorów szkolnych. Zresztą warta ,ona u- 
trwafenia: z takich opowiadań o autentycznych 
osobach rodzą się później anegdotki, które wcho­
dzą do inwentarza pism humorystycznych.

Może kiedy znajdzie się w „Cyruliku" podobna 
scenka pod tytułem: Końby się uśmiał.

Jeżeli opis „Głosu Narodu" jest śnsly — byłby 
to nowy dowód, że BB nie ma szczęścia w zakre­
sie swoi h naukowców.
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Zadanie emigracji 
politycznej

IV.

Trzeba jednak p rzy jąć  bez waha­
nia, że w y ja zd  zagranicę nie we wszy 
stkich wypadkach był równie uzasa­
dniony objektywnie, jak w  tych, któ­
re iprzytoczyłem  w  artykułach po­
przednich. A.le naw et w  nagłych 

wypadkach, k iedy m otyw y w y ­
jazdu b y ły  poważne, zaszły fakty, 
powodujące usprawiedliwioną k ry ty ­
kę. Tak  naprzykład, Zarząd P a rtji 
n iem ieckiej potępił słusznie to, że 
Otto Braun  (b. prem jer pruski —  
przyp  nasz) opuścił N iem cy bez p o ­
wiadom ienia Zarządu o swoim zamia 
rze i że, chociaż pow rócił do N ie ­
miec w  dniu wyborów  4 go marca, —  
uczynił to w  sposób, który pozw olił 
H itle row i ogłosić kilkakrotnie przez 
rad jo  w  tym samym dniu wyborów, 
że Otto Braun  uciekł przed wyborarr.'. 
N ikt nie zaprzeczy faktowi, że w ielu 
dzia łaczy dow iadując się o orgjach, 
wypraw ianych przez „brunatne be­
s tie " w  koszarach „szturm ^wek", tra 
c iło  panowanie nad nerwami i ucieka 
ło zagranicę, choc. iż osobiście nie b y ­
li oni w ięcej zagrożeni, niż dziesiątki 
tysięcy innych towarzyszy, Co się 
mnie tyczy, me mam najm niejszej o- 
choty przyłączać się do chóru tych, 
k tórzy uw ażają za swój obowiązek 
„oburzać się" a to chociażby z tego 
jedynego względu, że problem  isto*- 
ny stoi o w iele w yżej ponad w ypad­
kami poszczegćlnem ’ .

Jest rzeczą bezsporną, że są towa 
rzysze, którzy z chwilą obję !a w ła ­
dzy przez reakcię, zostają wystaw'e- 
ni na prześladov-ania w  znacznie szer 
szym zakresie, i i i  przeciętna masa 
członków Partji, —  że  są towarzysze, 
k tórzy grają w pewnym  stopniu rolę 
s:-. tan daru czv symbolu Partji, —  że 
są i tacy, z których wróg uczynił sym 
boi partyjny, by móc skoncentrować 
sw oje ataki na jednostkach. Nawe! 
i tacy towarzysze, . oędący najbar­
dziej zagrożeni, winni naturalnie, po 
zostawać na stanowiskach, gdy nad 
szedł dz*eń walki. A le  w  sytuacji, 
która powstała naskutek objęcia w ła 
dzy przez H itle ra , tragedja polega 
w ła sn e  r_a tera, że w ogóle nie było 
wcale walki. N ie zajm uję się dzisiaj 
szukaniem przyczyn te j porażki bez 
walki, stw ierdzam  tylko fakt, że ona 
to —  ta porażka bez w alki —  pocią­
gnęła za soba —  obok innych nie- 
szczęśL./ycn skutków —  także i ten, 
że duża liczba przyw ódców  najbar­
dziej znanych P a rt ji musiała em igro­
wać, zanim można by ło  wznowić 
walkę w  nowych warunkach W  ten 
sposób ośrodek em igracyjny powstał 
r e w  rezultacie walk przeciw ko dy­
ktaturze h itle row sk ie j, a le jako rezu l­
tat walk, które poprzedzały  tryumf 
faszvzmu. T o  źród ło  em igracji n ie­
m ieckiej stało się podstawą nieporo­
zumień, sztucznie zkolei powiększo 
nych.

Niepożądany zakaz
Na marginesie zakazu należenia wojskowych do krakowskich

klubów piłkarskich

Niebawem emigracja tak jak emi­
gracja innych krajów, zostanie uzupef 
niona przez tych, którzy, biorąc spe­
cjalnie czynny udział w zmaganiach 
się z despotyzmem, nin będą, mogli 
koniec końców pozostawać w  kraju i 
będą zmuszeni —  przynajmniej na 
krótki czas —  udać się zagranicę. Dla 
każdego, kto zna historję walki re­
wolucyjne! z caratem, jest to rzecz 
jasna sama przez się. A le  podniece­
nie demagogiczne, skierowane prze 
ciwko tym -którzy —  wskutek prze­
śladowań —  musieli opuścić Niemcy, 
tymczasem wypacza prob lem  praw ­
dziwy, problem dania Fartji, rozbitej 
gwałtem, przedstaw icie li zagranicą  
Ośrodek ideowy Partji może funkcjo­
nować tylko w warunkach w olności. 
nie m&ze więc mieć swe1 sieaz’by w

W ykluczenie R E Y M A N A , kapita­
na w czynnej służbie, z boiska na 
m eczu Cracouia —  W isła, a w nastę 
psttuie zejście ca łe j drużyny W isły, 
wywołało

W R Ę C Z  N IE P O Ż Ą D A N Y  Z A K A Z  
PR : /N A L E Ż N O Ś C I W O J S K O ­

W Y C H  D O  C Y W IL N Y C H  K L U B Ó W  
S P O R T O W Y C H . 

Zarządzenie wywołało wezwykłe 
poruszenie i  liczne koment . ze we 
wszystkich sferach sportowych okrę- 
gu krakowskiego. N ik t nie zaprzeczy, 
że dyscyplina w wo,sku jest kardy  
nalnyrn w aiunkiem  jego znaczenia . i 
że próby je j  poderwania muszą być 
w zarodku tłumione. Pew nie, że nie 
do pięknych należy widok opuszczę 
nia boisRa przez sportowca, k tóry  : 
zawodu jes t oficerem . A le  pom ija jąc  
kwestję osobistej odpow iedzialności 
danej jednostki, zgodzim y się z tern, 
is  na boisku sportowem , zwłaszcza w 
dzisiejszych zdemokratyzowanych sto 
sunkach w arm ji,
N IE M A  O F IC P R Ó W  A N I  S Z E R E  

G O W Y C H ,
S A  T Y L K O  W Y Ł Ą C Z N IE  S P O R ­

T O W C Y .
Zgodzim y się z tern także, że row  

ną m iarą trzeba traktować tych spor­
towców którzy są oficeram i w reze r  
wie, a którym  przypisu je się to samo 
poczucie dyscypliny, czy poszanowa­
nia munduru. A  wszak jed n i i dru­
dzy gra ją  jednako w p iłkę nożną. 
Jeś li w ojskowym w czynnej służbie 
nie wolno narazić na szwank dyscy­
pliny wojskow ej, to mamy wrażenie, 

e nie w olno tego samego czynić o fice ­
rom  rezerw y, grającym  w piłkę, czy  
uprawiającym inne sporty.

W szelkie wykroczenia w tym  wzglę 
Jzie dokonywane podczas gry, po­
winny być karane przedewszystkiem  
P R Z E Z  P O W O Ł A N E  D O  T E G O  

W Ł A D Z E  S P O R T O W E ,  
a jeś li tego zam alo, to nie stoi n ic na 
przeszkodzie, by dany osobnik był 
IN D Y W ID U A L N IE  P O C IĄ G A  N Y  

D O  O D P O W IE D Z IA L N O Ś C I,

Znów mundury
N asze  b ra tn ie  „Życie Robotnicze" w

Radom iu  porusza  sp raw ę w p ro w a d ze ­
nia m undurów  dla m ło d z ie ży  szkolnej: 

„W idocznie zamało mamy w Polsce naj­
różniejszych mundurów, bo oto duwiadu- 

'jem y się, że Mini&terjum Oświaty ogło­
siło rozporządzenie o przymusie mundu­
rów dla młodzieży szkolnej...

...Jak widzimy, rodzioów młodzieży 
szkolnej oczekuje nowy wydatek- wyda­
tek najzupełniej niepotrzebny, dotkliwie 
obciążający budżet rodziny 

Ano, trudno 1 Sanacja musi prz-eoież 
wykazać, że coś „rob i" na polu oświaty, 
N ie może pochwalić się budową szkół i 
rozunmemi reformami systemu nauozania, 
zadziw iła więc świat niedawno zniesie­
niem a "tonom j i wyższych uczelni, a teraz 
mundurowaniem młodzieży szkolnej,

I w tęj dziedzinie upodabnia się me- 
do kulturalnego Zachodu, który nie zna 
mundurów szkolnych, lecz dc nieboszczki 
Austrji i carskiej Rosji, które tak lubo­
wały się w różnych świecidełkach i  mun­
durach".

„Życie  Robotnicze" n ie  chce zro zu ­
m ieć, że  tam, gd z ie  w ie c zn ie  odbyw ają  
się obchody, pochody, św ięta , p a rad y  i 
rew je , muszą być  takfte mundury. J esz­
cze  parę  la t „sa n a c r ", a b ęd z ien w  u- 
m undurow anym  narooem . X. Y, Z.

Niemczech. Z poza granic trzeba zre­
organizować działalność P a rtji.

F R Y D E R Y K  A D L E R , 
Sekretarz Generalny M ię- 

azynarodów ki Socja lis tyczne j.

P R Z E Z  T E  W Ł A D Z E , K T Ó R Y M  N A  
T O  P R Z E P IS Y  P O Z W A L A J Ą .  
Przecież  może się zdarzyć i często- 

się zarmzają wypadki, że S Ę D Z IA  
W Y K L U C Z A  Z  B O IS K A  O S u B Ę  

W O J S K O W Ą  Z  K L U B U  N IE  C Y ­
W IL N E G O  A L E  C Z Y S T O  W O J ­
S K O W E G O . Czy tak wypadek jest

m n i e j  k a r y g o d n y

ze stanowiska dyscypliny w ojskow ej?  
Napewno jest W IĘ C E J  S Z K O D L I­
W Y M  I  G O R S Z Ą C Y M . Cóż w ięc z 
tem zrob ić?

Tu  już nie chodzi o teren krakow­
ski. W szakże zw rócono się do władz 
centralnych,
A E Y  Ż A K A Z  O B J Ą Ł  W S Z Y S T K IE  

K L U B Y  N A  T E R E N IE  P O L S K I.  
Obawiamy się, że fakt taki mógłby  

niepotrzebnie wywołać naprężenie sy­
tuacji. N ie  o to chodzi, że sportow cy  
w okresie służby w ojskow ej znajdują  
pewne m ożliw ości dla uprawiania ulu 
bionych gałęzi sportu. M y  wiemy do­
brze, że w a rm ji były oddawna i są 
drużyny sportowe. 1 gdyby na tem  
próbowano poprzestać, aby sportow ­
cy w czasie służby w ojskow ej upra­
w iali sport ty lko w zespołach pułko­
wych, czy innych form acjach  wojsko 
wych, to sprawa byłaby z m iejsca za­
łatwioną. A le  problem  jest głębszy 

bardziej zawikłany. Dobrze pam ię­
tamy łata 1921 i 1922, kiedy to to ­
czyła się w sferach sportowych  
W A I K A  O  P R Z Y A L F Ż N O Ś Ć  K L U  
B Ó W  W O J S K O W Y C H  D O  P . Z. 

P . N .
O pirija  sportowa przeciwstawiała się 

temu, by kluby wojskowe z rozm ai­
tych względów, a przedewszystkiem  
z uwagi na czynnik zawodowstwa, by­
ły  członkam i okręgow ych związków  
piłkarskich. I  jeś li o ścisłość i fakty 
chodzi, to właściwie do dnia dzis ie j­
szego nie została form aln ie unieważ­
niona uchwala walnego zgromadzenia  
P . Z. P . N . z roku 1922, mocą k tó re j 

P U Ł K O W E  K L U B Y  S P O R T O W E  
I  IN N Y C H  F O R M A C Y J  W O J S K O ­
W Y C H , N IE  M O G Ą  BYĆ  C Z Ł O N ­

K A M I  P . Z . P . N .
Jedynie klubom  wojskowym samo­

istnym, mieszunym z osobami cyw ii- 
nemi, udzieloną została w tym kierun  
ku dyspensa. A to l i  życie i długie la ­
ta wzajemnego ustosunkowania się do 
sportu zainteresowanych czvnników, 
sprawiły, że nikt te j uchwały nie re ­
spektuje i że władze sportow e nad 
nią przeszły do porządku dziennego. 
Należy się iednak poważnie obawiać, 
że rozgłośny zakaz krakowski meże 
sprawę przycichłą  i  zapomnianą nie­
oczekiwanie obudzić z letargu  
BOĆ P R Z E C IE Ż  K L U B Y  C Y W IL N E , 
S T A N O W IĄ C E  P O D S T A W Ę  O R ­
G A N U  A C  J N Ą  P . Z . P . N . B Ę D Ą  

S IĘ  C H C IA Ł Y  B R O N IĆ .
I ,  że k o liz je  i  kon flik ty  w te j ma- 

te r ji są m ożliw e, dowodem tego nie­
spodziewana
R E Z Y G N A C J A  Z  P R E Z E S U R Y  K . Z. 
0 . P . N , P . G E N E R A Ł A  M O N D A ,  
dow ódcy garnizonu krakowskiego, ku­
m ulującego w sobie dwie godności 
wzajemnie się w granicach kom peten­
c j i  w danym wypadku kłócące. N ie  
ulega w ątpliw ości, że w razie u trzy ­
mania się zakazu na terenie całe j P o l­
ski, kon flik ty  podobne nie byłyby o- 
dosobnione. Tych  zaś nam jak  na j­
m n iej potrzeba. Leży w ięc w in tere­
sie w spółpracy i zgodnego, jak  dotąd, 
działania, by zakaz, k tóry  w swojem  
pryncypia lnem  u jęciu  i  źródłow em  po 
dłożu nie jes t m oże pozbawiony lo g i ­
cznego rozumowania

Z O S T A Ł  N A J R Y C H L E J  C O F ­
N IĘ T Y .

Zresztą sem fakt, że został on wy­
dany aż do odwołania, wskazuje na

,to, że in ic ja torzy  przew idyw ali jego  
ko liz je  z życiem  praktycznym. C o f­
niętym być winien w odniesieniu do 
wszystkich klubów, a w ięc także ro ­
botniczych, sokolich i innych, działa- 
jących na zasadzie statutów zatw ier­
dzonych orzez władze m etylko spor­
towe ale także adm inistracyjne. Z re ­
sztą jeś li chodzi o przykładową i o- 
strzegccwczą stronę tego zakazu, to 
ju ż  sam fakt jego pojaw ienia się zre­
alizow ał zam ierzony ce l:
W O J S K O W I W  C Y W IL N Y C H  K L U ­
B A C H  S P O R T O W Y C H  B Ę D Ą  N A  
P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  O S T R O Ż N IE J S I I  
C Z U J N IE J S I  N A  P U N K C IE  Z A ­
C H O W A N IA  K O N IE C Z N E J  D Y ­

S C Y P L IN Y  S P O R T O W E J  N A  B O I­
S K U  I  U N IK N IĘ C IA  K O L IZ J I  Z 

D Y S C Y P L IN Ą  W O J S K O W Ą .
Z  drugie j strony unikniemy p rzy ­

krego widoku aresztowania sportow ­
ców wojskowych na boisku p iłkar­
skie m przez żandarmów za grę w cy­
w ilnych klubach sportowych.

A n i na chw ilę nie wątpimy, ie  spo­
radyczny wypadek jak i zaszedł na 
meczu C R A C O Y IA  —  W IS Ł A  w ię­
ce j jdę nie pow tórzy. A  gdyby nawet 
miał sie pow tórzyć, to racze j należa­
łoby w danym wypadku zastosować 
surowsze środki karania ale ty lko w 
odniesieniu do danych osób, a w naj­
gorszym razie klubów, A  N IE  C A ­
ŁO Ś C I. Za winy jednostek, nie m o­
że c ierp ieć ogół. N ie  może spokojny  
dobrze wychowany sportow iec c ie r­
pieć, za to, że będ ą : w służbie w o j­
skowej, prag.zie nadal bronić baru; 
swego klubu, do którego od młodych  
lat się przyw iązał i którego członkiem  
zamyśla po służbie w ojskow ej w da l­
szym ciągu pozostać. T o  też jesteś­
my ’przekonani, ze ta cała burza w 
szklance wody rozpętana w na jb liż ­
szych dniach ucichnie i  przyw róci nor 
malne ram v - organizacyjne krakow­
skiemu spoitow i piłkarskiemu.

'M A K S Y  M IL  J A N  S T  A T T  E R .

Pamięci ii Świerża
5 lip ca  1929 roku  zg iną ł na ścianie 

Kościelca w Ta trach  n a jw yb itn ie jszy  ta­
tern ik  ostatniej doby dr. M ieczys ła w  
Świerz. Sekcja  Tu rysy tczn a  T o w . T a  
trzańsk iego w yd a ła  obecn ie  ks iążkę po- 
w ięconą jego  pam ięci. U k aza ła  się jed ­
nocześn ie jako specja lny numer „ T a te r ­

n ika ",
W yd a w n ic tw o  iest p iękne. Zdob ią  go 

fo togra fję  ś. p. swierza. C a ły  szereg 
w yb itn ych  p isa rzy  i d z ia łaczy  ta trzań ­
skich p ośw ięc ił zm arłem u swe w spom ­
nienia. Zasługuje na uw agę szk ic F e r ­
dynanda Goetla, znanego p ow ieśc iop isa ­
rka (n iegdyś ta tern ik a ), p. t. „K a ta s tro ­
fa na ścian ie  K o ś c ie lca ". P o za tem  piszą
0 Św ierżu  pro f. W. Goetel, Z. Nowa­
kowski, S. Komorowski, K. Piotrowski, 
J, Szczepański, I. Bujak i inni.

Ludziom , dalej stojącym  od  św ia ta  
ta trzańsk iego, m usimy uprzytom n ć, że  
świerz b y ł sw ego rodza ju  epoką w  d z ie ­
jach ta tern ic tw a . Zginął w  40 la t po 

śm ierci T. Chałubińskiego, tw ó rcy  w łó -  
c zęgo w sk iego  typu  ta tern ic tw a , i w  20 
(p rzesz ło ) la t po trag iczne j śm ierci M . 
Karłowicza, tw ó rc y  ta tern ic tw a  o d k ry ­
w czego .

Św ierz  b y ł p rzew od n iczącym  Sekcji 
Tu rys tyczn e j T o w  T a trz .; b y ł r ed a k to ­
rem  „T a te rn ik a "  w  na jtrudn iejszym  cza ­
sie; b y ł autorem  p rzew od n ik a  po T a ­
trach.

N o w e  w yd aw n ic tw o , pośw ięcon e  jego 
pam ięci, zostan ie  p rzy ję te  z żyw em  uz­

naniem  p rz e z  s ze ro k ie  k o ła  ta tem ik ó u
1 m iło śn ik ów  św iata  górsk iego .

K. Cz.
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Wyrok na HindenburgaZ dawnych popisów 
cenzorskich
TYLK O  O POGODZIE!...
ZA NIC O POGODZIE!...

Siynny -pogromca prasy polskiej za czasów car­
skich, cenzor Jankuljo, na pytanie redaktorów 
warszawskich, o czerp pisać, skoro nie przepu­
szcza najbardziej rzeczowych, ofojektywnych ar­
tykułów, odpowiedział drwiąco: Piszcie, Pano­
wie, o pogodzie, o ptaszkach, o W iatkach — 10 
bardzo mile i dozwolone tematy...

Okazało się, że i on nie był prorokiem w swoim 
fachu. W  toku wojny światowej — w innym za­
borze coprawda — w austi jackim, pogoda stała 
się tematem nietylko zdradliwym, lecz wprost 
zdradzieckim! Tak orzekł nieomylny sztab au- 
stro-wegierski. Gdy jego operacje bojowe zaczęły 
poiegać głównie na tern, a żeby armje przenosiły 
się „na zgóry upatrzone lepsze pozycje", zaczął 
się on rozglądać za przyczynami tej rejterady. 
Winna cywilnanda — winni dziennikarze... Te 
zakute głowy nie rozumieją, że nie wolno pisać 
o pogodzie. A przecież to zecz ]asna: od stanu 
pogody na tyłach zależy sprawność dowozów. 
Niech napiszą np., że pada śnieg — to już sobie 
nieprzyjaciel dośpiewa, że śnieg może spowodo­
wać zaspy, utrudnić dostarwę na czas żywności, 
amunicji itd.

Więc cenzura otrzymuje surowy rozkaz: o po­
godzie ani słowa! Rozumie się o pogodzie w głębi 
kraju. (Bo... tylno z prasy może nieprzyjaciel o 
niej się dowiedzieć). Ale cenzor przerażony roz. 
kazem idzie dalej: i w korespondencjach z frontu 
usuwa wszelkie wzmianki o pogodzie; usunąłby 
ten przeklęty wyraz nawet ze zwrotu o „pogodzie 
ducha1, gdyby podówczas nasuwał się on pod 
pióro dziennikarskie....

Kolej ma czas
Czyta się u nas często o przyspieszeniu ruchu 

pociągów', wprowadzane nawet „pociąg błyska- 
wiczny11 Warszawa—Gdynia. W  jednej tylko 
sprawie kolei się nie spieszy, mianowicie z obni­
żeniem taryf osobowych. Kolej wprawdzie uzna­
je, że obecne taryfy w stosunKu do czasów' kry­
zysowych są zbyt wysokie, mimo to nie spieszy 
się z ich redukcją, ponieważ dochody na tern 
ucierpiałyby. Co robić, koleje i tak nie idą świet­
nie; wykazuje się wprawdzie jakiś czysty do­
chód, wiadomo jednatc, jak on powstaje.

Ministerstwo komunikacji ogłasza, że „pracu­
je" nad wynalezieniem środka, który uczyniłby 
zadość i potrzebie obniżenia taryf i konieczności 
utrzymania równowagi budżetowej. Kiedy te 
„studjia" zostaną ukończone, to w iadomo Bogu i 
administracji kolejowej. Tymczasem stosuje się 
namiastki: daje się ulgi od 50 do 80% na przejazd 
do uzdrowisk krajowych. A co dla tych, którzy 
muszą jechać za pracą czy w interesach handlo­
wych? Tych z pewnośc'ą jest więcej niż kura­
cjuszów i zniżki prędzej potrzebują.

Czekajmy więc aż S} tuacja gospodarcza ulegnie 
poprawie. Wtedy redukcja taryf stanie się zby­
teczną. Tymczasem redukuje się pobory pracow­
ników.

Gdańsk w raku 
hitlerowców

Gdańsk, 20 czerwicą. Volk'stag gdański zebrat 
się dziś na pierw-szc posiedzenie. Z okazji tej 
miasto udekorowano flagami ruemieckiemi i hi- 
tler<Ntiskiemi. Celem niedopuszczenia do prowo- 
kacyj, budynki polskie i komisarjat L ig i Naro­
dów strzeżone były przez policję. Dtwarcia no­
wego \ olkstagu dokonał aotycnezasowy prezy­
dent senatu jak przewodniczący z tytułu star­
szeństwa, dr. Htum. Prezydentem Voilkstagu w y­
brany został hitlerowiec Wnuck, pierwszym w i­
ceprezydentem poseł Potrykus (centrum), a dru­
gim wiceprezydentem poseł Batzer-(hitlerowiec). 
Następnie dokonano wyboru prezydenta senatu i  
członków s°natu gdańskiego w  ustalonym uprze­
dnio składzie następującym: prezydent senatu, 
sprawy zagraniczne i pe sonalne dr. Rauschning 
(hitlerowiec), wiceprezydent i sprawy wewnętrz­
ne GreiseT (hitlerowiec), oświata Boeck (hitlero­
w iec),^  kłady użyteczności publicznej Huth (h i­
tlerowiec), finansi dr. Hoppenrath (hitlerowiec), 
budownictwo Hoepfner (hitlerowiec), — senator 
zdrowia dr. I luck _ (hitlerowiec), sprawiedliwość 
ar. Wierczi ski-Keiset (centrowiec), senatorowie 
bez przydziału Wnuck (hitlerowiec) prałat Sa- 
watzky (roi 'rowiec), oraz Bertling, dotychczaso­
wy hiemiecko-narodowy, a obecnie również hi­
tlerowiec.

Jak do/iiosły telcgiamy z Berlina, były mini­
ster Gerecke zasądzony został za rzekome sprze­
niewierzenie na półtrzecic roku więzienia. Ten 
wyrok uważany jest w Niemczech powiszecnm e 
za pośrednie zasądzenie Hindenburga, za atak 
Hitlera na silną dotychczas pozycję otoczenia pre­
zydenta, które Hitlera zrobiło kanclerzem a może 
go i usunąć

Gerecke był politykiem obozu reakcyjnego i ja ­
ko taki zasiadał w gabinetach Bruninga i — Hit­
lera. Był on założycielem i kierownikiem związ­
ku gmin wiejśkicn, w którym rządził po dykta- 
torsku i stąd właśnie wzięto podstawę do oskar­
żenia go o Spizeniewierzenie. Jak tam w rzeczy­
wistości było, proces nie wyjaśnił. Fak.em jed­
nak jest, że takie a nawet gorsze nadużycia dzie­
ją się we wszystkich mieszczańskich i rolniczych 
organizacjach, ale z tego powodu likt jeszcze nie 
był oądzony i zasądzony.

Gereckego wysławiono na sztych, aby trafić 
wyżej. Chciano otoczeniu piezydenta: szefowi je­
go kancełarji Meissnerowi i synowi prezydenta 
dać do zrozumienia, że Hitler nie cofnie się przed 
żadnym środkiem, aby ich wpływ ukrócić. A mo­
żność po temu ma, 'leże stary Hindenburg — po­
za jego- chorobą — mało oijenfcuje się w zawi­

łych kwestjach wewnętrznych i ślepo podfsuje, 
co mu otoczenie przedkłada.

Gerecke popełnił w oczach Hitlera grzech śmier 
teiny przez to, że był zarządcą funduszów zebra­
nych w roku ubiegłym na poparcie kandydatury 
Hindenburga przeciw Hitlerowi. Gerecke był też 
oskarżony o sprzeniew ierzenie części tych fundu­
szów, ale sąd nie miał widocznie odwagi za to za. 
sąuzić, ukrył się więc za amnestją, uważając to 
rzekome przestępstwo za umorzone.

Walka idzie — między Hitlerem a otoczeniem 
prezydenta a Reichswehrą z iednej — i o pozycję 
Hugenberga z drugiej strony. Wszyscy wiedzą, 
że Hugenberg dawno byłby już zlikwidowany, 
gdyby otoczenie prezydenia nie trzymało go. 
Wystarczy, aby „stary pan" raz zasnął przy pod­
pisywaniu aktów, a łos Huigenberga bęazie przy­
pieczętowany. Teraz po Gereckem mą przyjść ko­
lej na innych mężów zaufania prezydenta- na 
byłych m .'drów  nacjonalistycznych Schielego i 
Schlanga, na których już się szuka dowodów 
,sprzeniewierzenia". W  ten sposób po kolei robi 
się „czystkę" w otoczeniu prezydenta. Hitler nie 
czeka nawet aż staruszek zaniknie oczy, chce je­
szcze za j-°go życia uprościć sobie czy swemu 
kandydatowi drogę, ao stolca prezydjalnego.

Olbrzymi prezent 
dla pisarzy hipotecznych

JPrawda" łódzka zwróciła w ostatnim nume­
rze uwagę na olbrzymi prezent, jak' uczyniło roz­
porządzenie wykonawcze do ustawy o konwersji 
listów zastawnj ch pisarzom hipotecznym, wpro­
wadzając na ich rzecz opłatę za zalegalizowanie 
skon wertowanych listów zastawnych w wysoko­
ści ’/• proc. ich wartości. W  dwóch tylko mia­
stach. Warszawie i  Lodzi, pisarze hipoteczni na 
tej manipulacji, czysto technicznej i nie wyma­
gającej wiele pracy, zarobią pól miłjona złotych.

O niosły cna nych w okresie kryzysu zarobkach 
pisarzy hipotecznych, których stanowiska są o- 
becnie niema.I w całości obsadzone pizez różnych 
zasłużonych działaczy sanacyjnych, dyskutowano 
mihłicznie bardzo wiele i nawei ze sfer rządowrych 
wypowiadano się przeciwko i'ch nadmiernym zy­
skom matę’ jalnym, zapowiadając nawet znacz-e 
ograniczenia. Widucznie jednak dyskusje co in­
nego, a co innego praktyka biurokratyczna, w y­
dająca nowe przepisy prawne.

Rozwiązanie partji hitlerowskiej
w wstr i

Wiedeń, 20 czerwca. W  następstwie ostatnich 
zamachów bombowych, dokonanych przez człon­
ków pai iji hitlerowskiej, Zwołano wczoraj wie­
czór radę ministrów. Na podstawie uchwały ra­
dy ministrów wydano rozporządzenie, mocą któ-t 
rego oddziały szturmowe (SA ), sztafety ochronne 
(SS) i związek ochrony ojczyznj parlji hitlerow­
skiej zostały w' całej Austrji rozwiązane. Równo­
cześnie zakazano partji hitlerowskiej wszelkiej 
działalności aktywnej, oraz tworzenia nowych 
organizacyj partyjnych. Rada m.nistrów wyda­
ła następnie zarządzenie ostrego pogotowia wszy­
stkich garnizonów wojskowych, oraz pc/lioji w 
całej Austrji.

NASTĘPSTW A ZAMACHU BOMBOWEGO 
NA POLICJĘ

Wiedeń, 20 czerwca. Wedle dalszych doniesień, 
podczas wczorajszego zamachu bombowego na 
oddział pulicji pomocniczej na strzelnicy w Krems 
rannych zostało 29 policjantów pomocniczych i 
jedna osoba cywilna. Wszyscy ranni przewiezie­
ni zostali do szpitala w Krems. Stan kilku ran­
nych jest beznadziejny. Wedle zeznan naocznych 
Św Sadków, na zboczu leśnem, skąd rzucono trzy 
granaty ręczne, widziano trzech osobników. Za 
sprawcami podjęto pościg. Zaalarmowana poli­
cja otoczyła Jas i jeszcze w ciągu nocy zdołała u- 
jąć dwóch spraw'có'w, podczas gdy trzeci zbiegł, 
Aresztowani sprawcy, bracia Herbert i Hans Mo- 
sel są członkami partji hitlerowskiej. Herbert 
Moisel jest dowódcą oddziału szturmowego partji 
hitlerowskiej w Krems, a brat jego Hans jest pod­
oficerem garnizonu wojskowego w Krems. Po a- 
resztowaniu obu sprawców dokonano w ciągu 
nocy rewizji w lokalach i mieszkaniach hitlerow­
skich, aresztując dwadzieścia- osób, a między in­
nymi porucznika w służbie czynnej Brandnera i 
naczelnego redaktora hitlerowskiej „Landzeitung" 
dra Fabera. Aresztowanych wywieziono autami 
policyjnemi do Wiednia.

Wiedeń, 20 czerwca. Jeden ze sprawców zama­
chu bcmhcwego na oddział policji pomocniczej 
w Krems, Herbert Mosęl przyznał się do zbrodni 
i złożył wyczerpujące zeznanie. Herbert Mosel 
jest dowódcą oddziału szturmu saperskiego V II 
w Krems. Granatów ręcznych dostarczył mu jego 
brat Hąns, który był zarazem ich instruktorem i

ina miejscu zbrodni pouczył ich, jak mają się z 
granatami obchodzić. Dwa granaty ręczne, które 
były zwiazane, rzucił Herbert Mosel, zaś trzeci 
granat, który nie eksplodował, rzucił szturmo­
wiec Adolf Weichsełhaum. Ten ostatni nie został 
jeszcze ujęty.

ZAW IESZENIE PISM HITLEROWSKICH
Wiedeń, 20 czeiwra. — Dzienniki hitlerowskie 

„Deulsch-Oesterieichische Tageszg", „Kampf- 
ruf i „Nachtpost" został}' zawdeszone Także ty­
godniki hitlerowskie mają być zawieszone.

PRASA ZADOWOLONA Z ZAKAZU PARTJI 
HITLEROWSKIEJ

Wiedeń 20 czerwca. Zakaz działalności parlji 
hitlerowskiej w Austrji wywołał w prasie w ie­
deńskiej prawdziwą ulgę i zadowolenie. Chrześci- 
iańsko-spo’eczna „Reśchspost" stwierdza, że wszel 
kie dotychczasowe haniebne akty gwałtu są dzie­
łem partji hitlerowskiej, która w  obłudny sposób 
zbrodnie swoje usjłowala okrywać deklaracjami 
legalności. Ostatnie wypadki niezbicie udowod­
niły, że partja hitlerowska jetst ruchem kryminal­
nym, który, jak zaraza powinien być w zarodku 
stlumtony i wykorzeniony. „Neue Freie Presse" 
w } rażą nadzieję, że zrozumie teraz zagranica cięż 
ką walkę Austrji z barbarzyństwem hitlerbw- 
skiem, czerpiącem swe soki żywotne z Niemiec. 
W obecnej sytuacji Austrja potrzebuje nietylko 
wyrazów sympatji, lecz czynnej pomocy.

HITLEROW CY W YSAD ZILI MOST 
KOLEJOWY

Wiedeń, 20 czerwca. Na linji kolei poomiejskiej 
Lies.h g-Kaltenłeutgebeń dokonano ubiegłej nocy 
zbrodniczego zamachu na most kolejowy. O go­
dzinie 1 w nocy nieznani sprawcy — prawdopo­
dobnie hitlerowcy — wysadzili w powietrze most 
kolejowy na potoku Liesing w pobliżu miejsco­
wości Rodaun na południe od Wiednia. Funda­
menty kamienne i przęsła mostu zostały doszczę­
tnie zniszczone, jedynie szypy pozostały nienaru­
szone. Tylko dzięki czujności funkcjonarjuszów 
kolejowych uniknięto katastrofy, gdyż naiych- 
m .ist wstizrmano wszelki ruch na t}m  odcinku. 
Spiawn zbiegli, lecz policja jest już na ich tro- 
Die.
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Drugi proces o napad na pocitę w GródKu
Lwów, 21 czerwca.

AUSTRIACCY P IŁK AR ZE  NIE  CHCĄ GRAC 
Z NIEMIECKIMI 

Wiedeń, 20 czerwca. Austrjacki związek piłki 
nożnej odwołał zawody międzypaństwowe Au- 
sfrja—Niemcy, które miały się odbyć w dniu 25 
bm. we Frankfurcie ntM., wskazując, że naprę­
żone stosunki polityczne uniemożliwiają mu wy­
słanie drużyny austrjackiej do Niemiec.

T E L E G R A M Y
—O—

ZAMKNIĘCIE KOF ALŃ NA GÓRNYM ŚLĄSKU 
Katowice, 20 czerwca (lei. wt.). Wśród górni­

ków nardze przjrkre wrażenie wywołała wiado­
mość o zamiarze zamknięcia aopalń „W iktorja“ 
i „Stanisław". Wszyscy górnicy otrzymali już 14- 
dniowe wypowiedzenie. Dyrekcja kopalń twier­
dzi, że jest zmuszona kopalnie zamknąć, ponie­
waż zalega z kilkumiesięcznym podatkiem, a o- 
becnie władze skarbowe zażądały uiszczenia zale­
głości.

SMILRĆ W  KOPALNI 
Katowic , 20 czerwca (tri. wł.). Na kopalni 

„Matylda" wydarzył się śmiertelny" wypadek. Na 
jednym z pokładów nastąpił nagły wsti ząs, któ­
ry spowodował obsunięcie się zwałów węgla. Za­
sypanych zostało 2 górników", z których jeden 
zginą! na miejscu, a drugi w ciężkim stanie zo­
stał przewieziony do szpitala.

N IEZNACZNY SPADEK BEZROBOCIA 
Warszawa, 20 czerwca (tal. wł.). Wedle danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 17 bm. 
wynosiła 229347 osób. W  porównaniu z popized- 
nim tygodniem spadek wynosi 2001.

‘  SILNY SPADEK DOLARA 
Warszawa, 20 czerw;ca (tel. wł.). Na rynkach 

międzynarodowych nastąpił dziś wielki spadek 
kursu dolara. W  obrotach giełdowych płacono za 
dolara 7‘28 zł., Bank Polski płacił 7‘25 zł. 
..Londyn, 20 czerwca. W  związku z niepewno­

ścią co do stabilizacji dolara i funta stały dźi ■ 
siejsze giełdy europejskie pod znakiem dalszego 
spadku kursu dolara. Kurs dolara obniżył się w 
Londynie do 4‘ 17 i 1/4, w Zurychu do 4‘21 i poł 
i w Paryżu do 20,fi6. Furt angielski trzymał się 
stosunkowo dobrze i notowany był w Zurychu 
17‘58 i pół, w" Paryżu 86‘28 i w Amsterdamie 
8 45 i 1/4.

Londyn, 20 czerwca. Podkomisja walutowa ko­
misji finansowej światowej konferencji gospodar­
czej obradowała dziś nad wnioskiem delegacji 
amerykańskiej w sprawie ograniczenia pokrycia 
złota i remonetaryzacji srebra. Po dłuższej dys­
kusji wniosek amerykański został przyjęty. Przy­
jęta została również poprawka delegacji angiel­
skiej, wedle której powrót do parytetu złota zo­
staje pozostaw-iony do uznania każdego poszcze­
gólnego państwa.

Londyn, 20 czerwca. Amerykański sekretarz 
stanu Hull został dziś przedpołudniem prgyjęty 
przez króla angielskiego na półgodzinnej audjen- 
cji. Popołudniu odbył Hull z MacDonaldem i 
Chamberlainem, oraz z kilku innymi* delegatami 
wspólną konferencję, której przedmiotem obrad 
były kwest je związane z dalszemi pracami świa­
towej konferencji gospodarczej na wypadek nie 
dojścia do skutku układu w sprawne stabilizacji 
walut.

ZGON KLAR Y  ZETKIN  
Moskwa, 20 czerwca. W  sanatorjum Archan- 

gelskoje pod Moskwą zmarła dziś w 76 roku ży­
cia komuristka niemiecka Klara Zetkin.

OCIEMNIALI OFIARAM I KATASTRO FY 
AUTOBUSOWEJ 

Berlin, 20 czerwca. W  pobliżu Freudenstaat, w 
W :rtembergj: spadł wózoraj z wysokiego nasy­
pu autobus, wiozący na wycieczkę 41 osób z za­
kładu dla ociemniałych. Pięciu ślepców, w tem 
jedna kobieta, poniosło śmierć na miejscu, a sze­
reg innych odniósł ciężkie rany.

KTO N IE  ZAPŁACIŁ RATY,
Z TYM  AMERYKA NIE ROKLJE 

Waszyngton, 20 czerwca. Jak z kór poinformo­
wanych donoszą z końcem lipca mają się odbyć 
rokowania w sprawne długów wojenny ch. Roko­
wania ma,ą być podjęte jedynie z temi państwa­
mi, które uiściły ra,tę czerwcową w całości, a na­
stępnie z temi, które zapkciły część raty. Naj- 
pi< :rw więc podjęte zostaną pertraktacje z Fin- 
laindją, a później z  Antglją. Wskazują, że pań­
stwa opr iszałe będą musiały najpierw wyrównać 
zaległe raty, zainifn zostaną dopuszczone do ro­
kowań

Na początku wczorajszej rozprawy przewodni­
czący oznajmił, że ctzłonek trybunału so. Młynar­
ski udat się w poniedziałek do Drohobycza i prze­
słuchał tam pod przysięgą Marję Kobryńską, któ­
ra zeznała, że mieszkał u niej Baranowski, który 
wyprowadzając się, zapowiedział, że mieszkanie 
to zajmie jego brat. W  rzeczywistości zamieszkał 
tam na kilka dni oskarżony Kossak, ale nie mó­
wił, że jest .bratem Baranowskiego.

KATAR ZYNA ŻUK W  OGNIU KRZYŻOW YCH 
PYTAŃ

Jedynym świadkiem w tym procesie, który 
„widział", jak któryś z uczestników dobił śmier­
telne rannego śtaryka i zabrał mu papiery, była 
jak wiadomo, Katarzyna Żuk, służąca w Gródku 
Mó*wiła ona na rozprawce, że bawiła wtedy w cha 
cie Horoszkow zamieszkałych bliśko i dlatego ca­
ły  napad mogła zbliska obserwować, ukazało się, 
że ten ,

„KORONNY" ŚW IADEK POPROSTU LŻE.
Na wniosek obrony oowolani świadkowie Ste­

fan i Anna Horoszkowie zeznali pod przysięgą, 
iż w kryty cznym dniu nie było u nich Katarzyny 
Żuk fak  samo zeznał Kazimierz Smyk, na któ­
rego obecność w chacie Horoszków powoływała 
się Źukówńa- Smyk zeznał że u Horoszków nie 
był, a Katarzynę Żuk zna stąd, że siedziała w 
więzieniu, gdzie ojczym jego jest klucznikiem.

Wchodzi Katarzyna Żuk, której Smyk do oczu 
mówi, że nie był u HoToszków i tam jej nie w i­
dział.

Przewodniczący do Żukówny: Toś ty zeznała, 
że u Horoszków był Smyk, a on tam nie był.

Żukówna: Bo to był inny, Kazik Smyk...
S. o. wotant Tertil: Dlaczego panna nam po­

wiedziała, że była w chacie Horoszków?
— Ja nie wiedziałam, że to nie są Horoszki.
—  Gdzież więc panna była?
— To było u Kołodziejów". Także mieszkają 

kole poczty.
Obr. Szuenewycz: Panienka przypomni sobie, 

co robiła we wtorek ptzed pierwszem przesłucha­
niem tu w sąozie?

Świadek nie odpow lada.
—  Widziała się panienka z komendantem Ku­

rą przed wyjazdem do Lwowa?
— Tak. Komendant mnie zawołał i powiedział, 

żebym tak mówiła w sądzie jak w śledztwie.
— Z kim panienka jechała do Lwowa na ter­

min?
— Z wywiadowTcą. Dalej wyjaśnia Żukówna, 

że posterunkowy odprowadził ją na dworzec ko­
lejowy i tam zaopiekował sią nią wy w iadofwca.

Przewodniczący do Żukówny: Kioś strzelał u 
was na podwórzu przed tą rozprawą?

— Tak.
— A dlaczego panienka nie powiedziała nam tu 

tego na rozprawie? ,
— Bo gospodarz mi nie kazał.
Dalej opowiada Żukówna, że „zawsze strzelali 

przed świętami, po św iętach i zawisze".
Na pytanie przewodniczącego Żukówna zezna­

je, że urzędniczkę pocztową widziała prżed napa­
dem, a nie po napadz‘e.

S. o. Tertil: A  przecież ty mówiłaś, że widzia­
łaś tę urzędniczkę po napadzie, że się „trzęsra" 
ze strachu.

—  Ja już nie wiem, co mówić, ja się już boję...
Sędzia przysięgły: Panienka przed napadem sie

działa w  areszcie?
— Tak, za kradzież pięć miesięcy", ale była a- 

mnestja.
Na pytanie sędziego przysięgłego świadek len 

przyznaje, że kilaa razy siedziała w więzieniu za 
kradzież.

Prokurator: Ale za fałszywe zeznania nie?
—  Nie.
Sędzia grodzki w Gródku, Marcin Różycki, kjtó- 

ry przesłuchiwał świadka Łaptułę, zeznał, że Ła- 
ptuła zupełnie dobrowolnie zeznał, iż na parę dni 
przed napadem na polecenie Kuśpisia wywołał 
oskarżonego Capa z bursy.

„PRAW D O M Ó W NA" KASIA
Obr. Sizuchewycz: Czy pan sędzia zna Katarzy­

nę żuk?
— Prowadziłem śledztwo w sprawne pewnego 

rabunku. W tedy nie wzywana przez nikogo zgło. 
siła się Katarzyna Żuk, —  która zeznała, że zna 
szczegóły tego rabunku, przyczem wskazała., że 
u jednego ze sprawców znajdują się zachówane 
rzeczy i rewolwer. Rewolweru n_e znaleziono, ale 
niektóre szczegóły z je j opo biadania óka.zały się 
prawdziwe. Dalsze dochodzenia dały sensacyjny 
wynik. Oto Katarzyna Żuk w -drwili dokonania 
tego rabunku siedziała w więzieniu i zgłosiła się

ze swemi rewelacjami w dwa dni po wyjściu z 
więzienia Wobec czego świadek doszedł do prze­
konania, że zeznania Katarzyny Żuk są kłąim- 
6twem.

Z zeznań przesłuchanych następnie świadków 
policyjnj cb wynika, —  że policja wpływała na 
świadkó'w (cywilnych), aby w sądzie zeznawali 
tak jak w  śledztwie.

Pewną sensację wywołało ukazanie się w cha­
rakterze świadka wywiadowczym Zofji Buśków". 
nej, która inwigilowała w Przemyślu oskarżone­
go Kossaka.

Plrzed przesłuchaniem tego świadka obrońca 
Szuche\vycz zwrócił się do przewodniczącego z 
prośbą o zmianę miejśc oskarżonych.

Prokurator sprzeciwił się temu, mówiąc, że to 
są „efekty teatralne".

Przeciw uży CiU tych stów zaprotestowała o- 
brona, w rezultacie trybunał zarządził zmianę 
miejsc.

Buśkówna przygląda się oskarżonym, po chwi­
li jednak rozpoznaje oskarżonego Kossaka. Opo- 
w iada ona szczegóły inwigilowania w roku 1931 
oskarżonego i  -innych działaczów ukraińskich. —■ 
Ów Kossak na polecenie świadka został pj zez po­
sterunkowego wylegitymowany.

Oskarżony Kossak: Stanowczo tam nie byłem. 
Nicby ml na tem nie zależało, aby isię przyznać, 
gdybym był, ale nie byłem.

Z zeznań śv ;adka Bendyka, komisarza policji 
w Dolinie, wynika, że oskarżony Kossak jest w y­
bitnym działaczem UON, który na terenie Skole- 
go używrał pseudonimu „Kartyk" i „L ik". W  zwią 
zku z morderstwem Holówki świadek otrzyma1 
wiadomość, że dokonano zabójstwa na rozkaz 
Kossaka. Świadek zeznaje, ze we w!sze'lkich ak­
cjach UON nici prowadziły do Kossaka.

Oskarżony Kossak oświadcza, że nie jest praw­
dą, jakoby kiedykolwiek przebywał na terenie 
Skolego i działał na rzecz UON.

Po przeczytaniu na tajnej rozprawie zawnio- 
skowanych aktów trybuna1 dopuścił wnioski o- 
brony o pow ołanie w  charakterze świadków pro­
kuratora Lipsza i sędziego Skor2yńskiego.

Na tem rozprawę przerwano do dnia dz słej- 
szego ,

Z kroju i zc świata
—o—

NAUCZYCIELE SZKÓŁ PRYW ATNYCH  ŻĄ­
DAJĄ ULG KOLEJOWYCH. Nauczyciele szkól 
prywatnych wystąpili do ministerstwa komuni 
kacji z memorjarem o przyznanie im takich sa­
mych 50-,procentowych wielokrotnych ulg kolejo­
wych na ferje letnie, z jakich korzysta młodzież 
szkolna. Nauczyciele powołują się na to, że przy 
obecnej sytuacji finansowej brak ulg uniemożli­
wia im wykorzystanie wakacyj.

8 OSÓB RANNYCH W  KATASTROFIE SA. 
MOGHOJDOWEJ. Na szosie do Wilanowa w po­
bliżu fortu „Legjonów", wydarzyła się katastro­
fa, która pociągnęła za sobą 8 ofiar. Ze Skolimo­
wa do Warszawy jechał autobus marki „Saurer", 
należący do firmy „Arbo u ‘. W  pewnej chwili 
autobus najechał na. jadący w tymsamy m kie 
runku samocnód prywatny, który wsautek gwał­
townego uderzenia wpadł do rowu, przewracając 
się do góry kołami. 5 pasażeró >v samochodu, któ­
rzy doznali lżeiszych obrażeń, przewieziono do 
Warszawy, natomiast trzech siedzących na brze­
gu rowu chłopców odniosto .poważniejsze obraże­
nia. Są to: 11-letni Henryk Wicenciuk, 10-letni 
Jar Teofilski - 12-letui Jan Lampe.

SZOF R SPALIŁ  SIĘ WRA Z Z SAMOCHO­
DEM. W  nocy na poniedziałek wydarzył s:ę stra­
szny wypadek na szosie modlińskiej koło Pelco- 
wizny. Szosą w kierunku Warszawy jechał saano- 
chód ciężarowy z transportem cytryn i poma­
rańcz w skrzyniach. Z n:ewiadomej przyczyn”  
samochód stoczył się z szosy do rowu i uderzył 
o drzewo rak, iż nastąpił wybuch zbiornika z 
benzyną i pożar. Samochód soloną! niemal do­
szczętnie wraz z szoferem. Z pod spalonego samo­
chodu wydobyto zwęglone zwłoki kierowcy. Przy 
zwłokach n,ie znaleziono żadnych dowodów rsob . 
stych tak, że tożsamość szofera nie została usta-% 
łona.

1X-CESARZ BOI SIĘ ŻYDÓW. W  tym roku 
ex-cesarz W ilhelm  nie opuszcza swego miejsca 
wygnania w  Doorn, podczas gdy corocznie wyjeż­
dżał na laito do Zandvoort. Pozostanie w Doorn 
wyjaśniają tem, że ex-cesarz boi się demonstracji 
czy nawet zamachu ze strony przebywających W 
Holandji uchodźców z Niemiec. Podobno rząd! 
holenderski doradził W ilhelmowi, iby nie opu­
szczał bezpiecznego Doorn.
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Manrfestac * jny wr e protestacyjny
PRZECIWKO ZBRODNIOM I ANTIKULTURALNYM, BARBARZYŃSKIM W YSTĄPIE­

NIOM HITLERYZMU W NIEMCZECH
lO&tedfeie się w niedzielę 25 bm. o TOdz. 11 pirzedipouddinton w sali żółtej Iz/by przemysło-

wKTłiainkJiloweij przy ulicy Bouriarda 5 
Przemawiać będzie prof. dr. ZYGMUNT SZYMANOWSKI i Warszawy 

Doi tnanifeiacyómegp udfciaiiu w tyini wiecu wzywają klasę ro/bąta§azą Lwowa 
Tow. Uniwersytetu Rubotniczego OKR PPS we Lwowie

NA O B E C N Y  S E Z O N
SUKIENNE MATERJAŁY na ubiory męsKie
od«-po«w LUDWIK ralski lwcw

poleca R u t o w s k i e g o  7

Sroda, 7‘30: „K ap iłan  z Kapen ick".
Czwartek, 7‘30: „K ap itan  z Kopenicjk" (ostatnie pTzed. 

staw ienie).

T E A T R  RO ZM AITO ŚC I
Sroda: Próba.
Czwartek, 7‘30: „Zab ije  ją “  (p rem jera —  kom edja w ło ­

ska Rossa).
— O O O —

N A JB LIŻSZĄ  PrtEM JERĄ T E A T R U  R O ZM AITO ŚC I
będzie interesująca kom edja A. Rosseto i G. Gapo pod 
tytułem  „Z ab iję  ją “ - Obsadę tw orzą p p .: E. Dziewońska, 
R. Niewiarowticz, J. N iczewska, T. Kański i St. M ichuło- 
w icza i St. PosiadJowski. P rem jera  we czwartek  22 bm. 
Reżyseruje p. R. N iew iarow icz.

— o o o  —
Z KARTY ŻAŁOBNEJ. Dnia '6 bm zmarł we 

Lwowie tow. Jerzy Jiaiworsiki, członek Stowaizy- 
szenia personalu po mocni czego przemysłu dru­
karskiego w 63 roku życia. Zmarły towarzysz był 
długoletnim, solidnym i wzorowym członkiem 
organizacji zawodowej, zaskarbiając sobie po­
wszechny szacunek w kołach towarzyszów i zna­
jomych. Przez szereg lat pracował on w drukar­
ni p. Wiśniewskiego, będąc jednocześnie kurso 
rem Korporacji Przemysłu Graficznego. Zmarł 
nagle n? udar serca w trakcie wykonywania swe­
go obowiązku. Obrzęd pogrzebowy odbył się ub. 
niedzieli, a wrzięli w nian liczny udział towarzy­
sze i towarzyszki zmarłego, reprezentanci „Ogni­
ska1' oraz pr ezydjum Korporacji. Czesc Jego pa­
mięci!

DOLAR " ‘25 ZŁ. Wczoraj Bank Polski płactł 
za doiiara 7‘25 zł. W  obrotach prywatnych płaco­
no za dolara również 7‘25.

KONKURENT ADWOKATÓW7. Aresztowano 
wczoraj Józefa Zająca (ul Spadzista 1) za wyłu 
dzenie kwoty 11 zł. w sądzie pracy od Siłacza 
Franc. (ul. Wulecka 6) pod przyrzeczeniem zała­
twienia sprawy.

NAJW YŻSZY CZAS. Aresztowano wczoraj pla­
gę Lewandówki znanego nożowca Juljana Ber- 
toletliego (ul. \Va1szaw9ka 20) za wymuszenie i 
uszkodzenie ciała.

W YPAD KI SAMOCHODOWE. Romdziasty Zy­
gmunt (ul. Panieńska 29), kierowca samochodu, 
;a,dąc, przez pl. Halicki i wskutek nieostrożności 
potrącił samochodem przechodzącego przez je­
zdnię Ziegelheima Mojżesza (pl. Strzelecki 10), 
który doznał okaleczenia rąk i r.óg. — Sowai Ste­
fan (ul. Kordeckiego 12a), kierowca samocnodu, 
jadąc pl. Bilczew'sktego najechał na przechodzą­
cego Judę Bot wina (ul. Kubasiewicza 1), który 
doznał ciężkiego uszkodzenia ciała. Botwina w 
stanie groźnym odwieziono dc szpitala, a Sowę 
aresztowano. — Kierowca autodorożki 90934 ja­

dąc ulicą Rusk? najechał na przechodzącą przez 
jezdnię Katarzynę Saiolak, z Żółkwi, której roz­
gniótł palce prawej nogi. Opatrzyło ją pogoto­
wie.

OSZUST. Właściciel firmy Centrala Opatento­
wanego szyldu „Eskulap" w Warszawie ul. Le­
szczyńska 7 doniósł do wydz. śledczego, że nie­
jaki Dawid Baian pojawił się na bruku lwow­
skim i odwiedza lekarzy i dentystów, uskutecz­
niając fikcyjne zleeer-a na szj Idy, przedstawia- 
jąic się jako agent, przyczem pobiera od lekarzy 
zaliczki na zamówione szyldy. Ponieważ Baran 
nie jest agentem firmy, ostrzegamy czytelników 
przed oszustem.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Kazimierz Klusek, 
ku 29. z Kul parkowa L. 171, ślusarz zajęty u Bar­
bary Keilowej (ul. Bocz-na Potockiego 64), będąc 
w mieszkaniu swej pracodawczym w zamiai ze 
samobójczym poderżnął brzytwą żyły u obu rąk. 
Powodem usilowanego samobójstwa byl rozstrój 
nerwowy.

ŚMIERTELNY SPÓR O GOLEBIE. Na podwó­
rzu Ant. Skowrona w Sokolnikach k Lwowa, na 
tle sporu o zabór gołębi wybuchł spór, w czasie 
którego Jan Jaworski, lat 25, pchnął nożem w 
szyję Tomasza Skowrona, lal 22 Tom?sz Sko­
wron po upływie 10 minut zmarł.

STRZELANINA O DZIEWCZYNĘ. Letnisko­
wa miejscowość Lwowa Brzuchowice, była wczo­
raj widownią piezwyklcgo zajścia. Na ulicy Mar­
szałkowskiej zetknął się niejaki Wlad. Owsie- 
wicz z Franc Małkowskim, między którymi wy­
wiązała się awantura, w czasie której Cwsiewicz 
postrzelił Franc. Markowskiego. Okazało się, że

powodem bójki był spór o dziewczynę Zotję 
Skhun.

NA GOŚCINNYCH WYSTĘPACH. W  Mostach 
Wielkich, powiat zółlcieWski, aresztowano trzech 
kasiarzy lwowskich z narzędziami do w te mań. 
Aresztowano Pastuszyńskiego Bronisława, Rusi. 
na Władysława i £ z w e ca Jana.

POSTRZELONY w prawą pierś został Hryń- 
czuk Senko \v vi-asie, gdy pilnował łąki w Maku- 
niowie, powiat Mościska. Hryńczuk zmarł wsku­
tek upływu krwi.

STRZAŁY POLICJA.' TA  zraniły Michała Per- 
leckiego z Krynicy, po'wiat drohołneki, znanego 
przestępcę, który dokonał rabunku*w Bilczy. — 
Rannego udwieziono do szpitala.

KRADZIEŻ W RADZIE POW IATOW EJ. — 
W  Mościskach do biura wydziału Rady Powiato­
wej włamali się jacyś nieznani sprawcy, którzy 
skradli rewolwer. Spraw cę aresztowano.
Z PROWINCJI

PAŃSTW O W A SZKOŁA RZEMIOSŁ MV, 
RUDNIE U N/SANEM przyjmuje uczniów na wy- 
d: iał stolarski i koszykarski. Opłaty szkolne wy­
noszą diLa wydziału stolarskiego zł. 90, koszykar­
skiego zł. 40 rocznie. Wpisowe jednorazowe zł. 
10. Pomieszczenie w intei nacie szkolnym z calko- 
witem utrzymaniem zą kwotę zł 30 miesięcznie. 
Uczr-owię ubodzy otrzymują wielkie ulgi w o- ; 
płatach szkolnych i za internat. Podania należy 
wnosić pod adresem: Państwowa Szkoła Rzemiosł 
w Rudniku n/Sanem do 5 sierpnia 1933.

PAM IĘTAJCIE O FUNDUSZU PR A S O W Y M I 
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0

EMIL HAECKER 72

Oistortti socjalizmu w tiallcji
D o  u rzeczvw is tn ien ia  tego p lanu  b y ło  je s zc ze  da leko . N a ra z i 3 

szlo  ty lk o  o w yh od ow a n ie  p rzy s z ły c h  d z ia łaczów . N ad  tem  p racow a ł 
L im an ow sk i, u ra b ia ją c  ich w  d łu g ich  rozm ow ach  i s ta ra jąc  się w  a r ­
tyku łach , zam ieszczan ych  w  różnyrch p  sinach po lsk ich , k r z e w ić  ideę 
soc ja lizm u . K ilk a  a r tyk u łó w  zam ieśc ił w  w ych o d zą c ym  w e  L w o w ie  
„T y g o d n iu  polsk im *1, m ięd zy  innem i streszczen ie  „K w in te s e n c ji so- 
c ja l 'zm u “  S ch a fflego .

T e  p ie rw sze  u siłow an ia  n ie  u szły  u w ag i g a lic y js k ic h  p o lity k ó w  
i w ładz. A le  pow szech n ie  u w ażano j e  za  skazane na n iep ow od zen ie . 
N ie  w ie rzon o , ż e b y  w  ty m  k ra ju  o n ie ro zw in ię ty m  p rzem yś le  m óg ł 
pow stać ruch so c ja lis ty c zn y . S o c ja lizm  u w ażan o  za eg zo tyczn ą  ro ­
ślinę, k tóra  na g a lic y js k im  gru n c ie  n ie  zdo ła  zapuścić k o rzeń  T o  
te ż  na lw o w s k ie  u s iłow an ia  p a trzono  p o b ła ż liw ie , ja k o  d z iw a c tw a  n ie ­
s zk o d liw ych  sza leńców . Jeszcze się tu  n ie  ob aw ian o  soc ja lizm u , w ię c  
t ia k to w a n o  go b ez  n ien aw iśc i, ja k o  zagran iczn ą  osob liw ość. W  r. 1874 
ks S te fan  P a w lic k i z zakonu  Z m artw ych w stań ców , p ro fe so r  f i lo z o f j i  
na u n iw ersy tec ie  k rak ow sk im , zam ieśc ił w  szeregu  z e s zy tó w  „P r z e ­
g lądu  p o lsk iego  , n au k ow ego  organu  s tań czyk ów , obszerną  pracę, 
P- t. „L a ssa lle  i p rzy sz ło ść  socyalizmu**, w yd a n ą  następn ie  w  odb itce  
k s ią ż k o w e j; z a ją ł on w  te j  ro zp ra w ie  ta k ie  w o b ec  soc ja lizm u  stano­
w isko , ja k ie  p oczą tk ow o  z a jm o w a li k on serw a tyśc i i k le r y k a l i  n ie ­
m ieccy , k tórzy7, feu d a ln em i p r z e ję c i tra d y c ja m i, z n ien aw iśc ią  pa ­
t r z y l i  na r o z w i ja ją c y  się ku p itaLzm , na bu rz f[ja z ję  i na lio e ra lizm , 
s tan ow iący  id e o lo g ję  t e j  b u rżu a z ji, k o k ie to w a li w ię c  n aw et do p e w ­
n ego  stopn ia  z k lasą  rob o tn iczą  i z soc ja lizm em , ja k o  z w ro g iem  sw e- 
je g o  w roga . Stałą m etodą ich  b y ło :  k r y ty k o w a ć  „b łędy** soc ja lizm u , 
a p rzy zn a w a ć  ra c ję  je g o  ..słusznem u jądru** i n a rzek ać  na zepsu c ie  
w p ro w a d zon e  p rze z  k a p ita lizm  i lib e ra lizm . P ó źn ie j dop iero , g d y  ruch 
s o c ja lis ty c zn y  urósł, p o go d z iła  się k o n s e rw a tyw n a  szlach ta  z lib e ra ln ą  
b n rżu a z ją  i ra zem  stanęła  do  ■walki p r z e c iw  Avspólnemu w ro g o w i. Za ­
n im  to s ię  stało, k le r y k a ln i k o n se rw a tyśc i n a d a w a li sob ie  p o zo ry

ży cz liw o śc i w ob ec  re fo rm  soc ja lnych . W  W ied n iu  rep re zen tow a ł ten 
k ie ru n ek  baron  Yoge lsan g , a p ie rw sze  re fo rm y  społeczne w  r. 1871, 
ja k  zn ies ien ie  zakazu  k o a lic ji,  w y s z ły  od k ie ryk a ln o -k o n se rw a tyw - 
n ego  m inisterjun? Hohen w artha, w  k tó rem  m in istrem  handlu b y ł so­
c ja ln y  p o lity k  S cha ffie , au tor s łyn n e j „K w in te s e n c ji socjalizmu**.

O tóż k s . P a w lic k i w e  w sp om n ian e j ro zp ra w ie , p ie rw s z e j p ra cy
0 n ow oczesn ym  soc ja lizm ie , na ja k ą  się zd o b y ła  u rzęd ow a  nauka 
pulska, z w y ra źn ie  podkreś loną  sym p a tją  tra k to w a ł Lassa lla  ja k o  
c z ło w iek a  i ja k o  d zia łacza , a tak że  do M arxa  odnosił się ż y c z l iw ie
1 z szacunkiem . P o r tre t  Lassa lla  k reś lił w p rost z en tuzjazm em , p rzy -  
zn ją c  mu gen ja ln ość , w ied zę , u czciw ość, rycerskość  i odw agę. M arxa  
p rzed s ta w ił tako  cz ło w iek a  b e zw zg lęd n ie  u czc iw ego , o o g rom n e j w ie ­
d z y  i zdo lnościach . B u rżu a zy jn ych  k r y ty k ó w  M a rx a  i Lassa lla  n azw a ł 
„ lilip u ta m i, rzu ca ją cym i się na o lb rzym ów * W p ra w d z ie  i w  tem , co 
p isał ks. P a w lic k i, b y ło  dużo b a je c zek  i rom an tyczn ych  legend , a le  
z zapa łem  b ron ił M a rx a  i Lassa lla  p rzed  w sze lk rom i oszczerstw am i, 
ja k ie  ich  p r ze c iw n ic y  na n ich  rzu ca li. 1 d la  soc ja lizm u  o b ja w ił  ks. 
P a w lic k i u znan ie i życ z liw o ść . W p ra w d z ie  te ż  „zb ija ł**, ja k  um iał, 
„b łędy** soc ja lizm u , a le  p rzy zn a w a ł mu zasadzie ra c ję , tłu m aczy ł 
go  ja k o  k o n ie c zn y  w y tw ó r  now oczesn ego  ro z w o ju  ekon om iczn ego  
i a tak ow a ł bu rżu azj , k ap ita lizm , g ie łd ę . W n iosek , do ja k ie g o  doszedł, 
o p iew a ł, że so c ja lizm  p o tra fi ty lk o  b u rzyć , n ie budow ać, a le  o p a trz ­
ność p o w ie rz y ła  s o c ja lizm o w i m is ję  zb u rzen ia  d z is ie js ze go  zepsu tego 
św -ata, a b y  na je g o  gru zach  k a to lic y zm  zaczą ł bu dow ać św ia t n ow y . 
W szys tk o  to  o c zyw iś c ie  b y ło  trak tow an e, ja k o  w iz ja  d a le k ie j p r z y ­
szłości. W ied z ia ł ks. P a w lic k i,  że i w  G a lic j i  ju ż  się ruch s o c ja li­
s ty c zn y  zaczyn a , i p isał, „ ż e  w szędz ie , n aw et u nas, n aw et w  stronach, 
g d z ie b y  n ik t się n ie  spodz iew a ł, ro zch od z i s ię  n o w y  ruch spo łeczn y, 
a żadne środk i p o lic y jn e  jem u  n ie  przeszkodzą**. T a k  m ożna b y łp  p i­
sać w  o rga n ie  s tań czyk ow sk im  ty lk o  w te d y , g d y  je s zc ze  absolu tn ie 
n ie  obaw ian o  się rozrostu  so c ja lizm u  w  k ra ju . T o  też  i „C za s “  za m ie ­
ścił obszerną  i p r zy c h y ln ą  re c e n z ję  „Kom unistów ** L im an ow sk iego .

W ła d ze  ró w n ie ż  n ie  p rze ś la d o w a ły  p ie rw szy ch  lw ow sk ich  p rób  
p rop a g a n d y  so c ja lis ty c zn e j.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia sie do zawarcia umowy zbiorowe,’ dla robotni-: 
ków, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiegoi

Sześć śmiertelnych ciosów 
siekierą w rlowę

MORD n a  u l ic y  s y k s t u s r ie j

W  domu przy uh SyklstusKiej 5 mi'szKał nie­
jaki Jan Łoziński z kochanką swą. Szafra ;ką. 
Wczoraj popołudniu rozeszła s:ę pogłoska, że na 
Łozińskir' dokonano ohydnego mordu, co też o- 
kazało się prawdą.

Okazało się że Łoziński zamordowana zo'stał 
przez kociiankę swą Szafrańską, która zadała mu 
sześć ciosów siekierą w głowę, masakrując zupeł­
nie czaszkę.

Szafrańską aresztowano. ^

Z życia robotniczego
—o—  ■ -

ZA MACH NA PŁ a CE W  PRZEMYŚLE 
NAFTOM YM

SCHODNICA. Dnia 14 bm odbyło się w sali 
TUR w  Schodniey ogólne zgromadzenie robotni­
ków naftowych, żw olane przez zarząd Oddziału 
C Z ( j , na którem omówił stosunki w przemyśle na­
ftowym i sprawy organizacyjne sekretarz W ę- 
glowski. W  dyskusji przemawiali tow. Suwała, 
Gartenberg, Szymański, Bomba i inni. Omówiono 
szczegółowo stanowisko i iektórych przemysłow- 
có\v, którzy, wykorzystując walkę o wyższe cen} 
ropy, wypowiedzieli wszystkim swym robotni­
kom pracę i przygotowują się do obniżenia pła- 
robotników. Ze szczegóbij m naciskiem musi się 
(podkreślić stanowisko firm.: „Brzozowski—W i­
nią rz“ , „Scnodnicka Spolka Naftowa'' i  zarząd 
kopalni „Matylda", które akcję taką chcą bez- 
wzgiędn. i przeprowadzić. Po wyczerpaniu dys­
kusji uchwalono jednogłośnie przeciwstawić się 
stanowczo zamierzeniom wymienionych firm, a 
przedewszystkiem zgromadzeni domagali się cof­
nięcia wypowiedzeń, rozdziału ptaoy tak, — by 
wszyscy pozostali w pracy, chociażby drogą skró­
cenia dnia pracy. Uchwalono jednogłośnie, że na 
•wypadek odrzucenia tych żądań robotnrcy bęaą 
zmuszeni proklamować strajk

- o o o —

Ostatnia dniówka
W' kamieniołomach w Czarnorzekach ("ow , 

Krosno) zmiażdżeni zostali robotnicy: Osyp Szo. 
piak (łat 31) i Iwan Markowicz (la l 43). Robotni­
cy łamali kamień zapomoeą prochu i klinów, jak 
podaje komunikat policyjny Nr. 47. Tenże komu- 
nr.rat podaje, że kamień długi b\ ł 3 metry, sze­
roki 4 metry. Chociaż nie podany jest jeszcze 
jeden wymiar, każdy zorjentuje się, kto w tym 
wypadku ponosi winę wypadku. Kierownictwo 
kamieniołomów względnie właściciele chcąc za 
wszelką cenę tanim kosztem zyskiwać jaknajwię- 
cej materjału rozkazało łamanie kamienia od 
roodu, tuż pod wystając} m kamieniem. mimo 
grożącego niebezpieczeństwa. Maimy nadzieję, że 
przynajmniej w  tym wypadku odpowiedzialność 
za śmierć dwóch żywicieli rodzin spadnie na 
tych, którzy w chęci jak największego zysku nie 
wahali się szafować życiem dwóch ludzi Sądzi­
my, że sprawą zajmie się prokurator. Dostatecz­
nym aktem oskarżenia będzie komunikat praso­
w y Nr. 47, podpisany pczez podkomisarza P. P. 
Feduniszyna, z datą Lwów 19/6 b. r„ a dlaczego 
nie potrzeba chyba wyjaśniać. Nawet laik, me 
rozumiejący się na górnictwie,: nie uwierzy, by 
było to dziełem przypadku, czy winy samych 
robotników. Zresztą absurdem jest twierdzić, by 
siła wybuchowa prochu wy: wala 24 m.’ , ozy 
choćby tylko 12 m.s skały...

Zwłok zasypanych dotąd nie wydobyto, gdyż 
z powodu grożącego niebezpieczeństwa i hi aku 
miejsca nie może tam pracować nikt więcej niż 
te osoby. I r  j

Zwłoki Szopiaka, z których widać głowę i ka­
wałek ręki zostaną wydobyte jeszcze dziś, zaś 
zwłoki Markowicza naiwcześniej za 2 dni.

KOM UNIKATY
K O M IT E T  PPS  D Z IE L N IC Y  Z IE L O N A — Ł Y C Z A K Ó W

(ui. Z ie lona 7). W e  czwartek  22 bm. o godzin ie  7 w ie ­
czorem  odbędzie się posiedzenie zarządu i m ężów  zaufa, 
nia. Sprawy bardzo ważne.

W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  T U R  I  U N IW E R S Y T E T U  
LU D O W E G O  W E  L W O W IE  ocmęazie się w  piątek 23 
bm. o  godzin ie 18‘30 w  sali żó łte j Izby  przemy slowo- 
handlow ej (u.. Bourlarda 5). Porządek  dzienny: 1) od ­
czytanie protokołu  z ostatniego w a lnego  zgromcdzemia; 
2) sprawozdan ie z działalności: a) 6ekrelarjatu, b) skar­
bnika T U R  i UL, c) kom isji rew izy jn e j TU R  i U L ; 3) 
uz-uip®łni” .iący w ybór zarządu T l  R i UL, oraz wybór k o ­
m is ji rew izy jn e j i sądu rozjem czego ; I )  wnioski. Za za­
rząd : Robert Froelich , sekretarz, Jan Szczyrek, p rzew od­

niczący.

RADJO LW O W SKIE
Środa 21 czerwca

7.00- -8.00: Audycje pcranne z W7arszawy. 11.57: Sy­
gnał rzasu. 12.10: Gram ofon. 12.25: P rzeg ląd  prasy. 12.35: 
Gram ofon. 12-55: D ziennik połudn iow y 14.55: Gramofon. 
l5.05: „S ilvt rerum ". 15.15: Gram ofon. 15.25: K om uni­
kat gospodarczy. 15.35: G ram ofon  i giełda zbożowa. —  
15.45: Skrzyn i a P K O  16.00: Koncert ork iestry dętej z 
W arszaw y. 17.00: „E tyk a  now ego człow ieka". 17.15: Kon 
cert popularny z Ciechocinka. 18.15: „Co m yślą o spor­
c ie  i turystyce". 18.35: Recita l śpiewaczy z W arszaw y. 
19.20: Rozm aitości. 19.40: Kwadram, literack i z W arsza ­
w y . 20.00: Audycja wesoła. 20.55: D zienn ik  w ieczorny. 
21.05: „Rozm ow a z miłodymii i starszym i". 21.15: Koncert 
(kameralny. 22.00:'??? T rzy  pyta jn ik i. 22.15: Gram ofon. 
22.25: W iadom ości sportowe. 22.35: Kom unikaty. 22.49—  
23.00: M uzyka taneczna.

Czwartek 22 czerwca

7.00— P.00: Audycje poranne. 11.57: Sygnał c z a s ł ^ . l O  
Gram ofon. 12.25: P rzeg ląd  prasy.- 12 35: Gram ofon. 12.55: 
Dzienn ik  ^ołudnitywy. 14.55: Gram ofon. 15.05 „S ilva  re ­
rum 15.15: Gramofon. 15.25: Kom unikat gospodarczy. 
15.35: G ram ofon  i giełda zbożowa. 15.45: Kącik  harcer-

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. udpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
Telefon 57-25.

ski. 15.50: Pogadanka o  m odzie. 16.00: Słuchowisko dla 
m łodzieży. 1630: Koncert popularny. 17.00: Odczyt z 
W arszaw y. 17.15: „N a  K alenbergu " (reportaż m uzycz­
ny), 18.15: Odczyt z W arszaw y : „Jak  ży ją  i pracują na 
W ysp ie  N iedźw iedz ie j". 18,35: Gram ofon. 19.20: R ozm ai­
tości. 19.40: Fe ljeton  z W arszaw y. 19,55: Kom unikat m a­
łopolsk iego T ow arzystw a zachęty do hodow li koni. 20.00: 
K oncert popularny, z W arszaw y. 20.50: Dziennik w ie ­
czorny. 21.00: Kom unikat roln iczy. 22.00: -Muzyka tane­
czna z Ciechocinka. 22.25: W iadom ości sportow e. 22.35: 
Kom unikaty. 22.40— 23.00: M uzyka taneczna z C iecho­
cinka.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
A D R IA : „B ia łe noce".
APO L.LO : „ W  każdym  porcie  d ziew czynka", 
A T L A N T IC : „Ożeń się ze m ną“ .
CASINO : „D z iw o lą g " (W yb ryk i natury).
C H IM E R A : „Gasnące p łom ien ie".
COLOSSEUM : „Zw ycięstw o czarnego D żeka" i rewj'a „T u  

zabawa w re".
G R A ŻYN A : „W eso ły  T yd z ień " i „Spóźn iony rom ans". 
K O P E R N IK : „M ó j p rzy ja c ie l k ró l"  i ,,,M iodow y miesiąc",- 
M A R Y S IE Ń K A : „M ó j p rzy jac ie l k ró l"  i „M iod ow y m ie ­

siąc".
M IR A Ż : „N agan a " i „Cham "
M U ZA : „N agan a " i , Cham".
P A Ł A C E : „E kstaza".
P A N : „G odzina z tobą".
P A S A Ż : „W szystko  dla d z iew czyn k i" (H arry  Peel). 
P R O M IE Ń : „K ró l P a ryża " oraz „W eso ły  w dow iec",
R AJ: „Ż yc ie  i p rzyszłość  kob ie ty ".
S T Y L O W Y : „Ta jemnica stenotyp istk i" i rew ja  „T o  trze­

ba, to warto, to musi się zobaczyć".
Ś W IT : „T raderhorn ".
U C IE C H A : „K sią żę  D racu la" I „rew ja  „A ch  te Lw o- 

w ian k i". I

DUM PRACOW NIKÓW  GM INNYCtfM . LW O W A  
„SPÓ ŁD ZIELNIA " 

z ogr. odipow. we Lwowie 

i ogłasza niniejszem

przetarg publiczny
na wykonanie robót budowlanych przy budowie 
domu własnego przy ul. Kuszewicza we Lwowie.

Pr ze-umiary ofertowe w cenie po 10 złotych za 
egzemplarz mogą przedsiębiorcy nabywać osobi­
ście lub przez upełnomocnionych zastępców w  
biurach „Spółdzielni" przy ul. Ormiańskiej L. 2, 
I I  piętro, w godzinach od 9— 13 do dnia 25 czerw­
ca hr. Tam ie wyłożone są do wglądu plany bu­
dowy.

Oferty w  kopertach opieczętowanych, opatrzo­
nych odpowiednim naDisem, należy składać do 
duia l> lipca hr. o godzinie 12 w południe, poczem 
odbędzie się publiczne otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć dowód na złożone 
wadjum w kwocie >000 złotych. Wadjum może 
'tyć złożone w  gotówce lub papierach wartościo­
wych, mających bezpieczeństwo pupilarne.

Spółdzielnia zastrzega sobie zupełn ie 'wolną rę­
kę w  wyborze oferty bez względu na wysokość, 
jak również prawo nieskorzystania z żadnej.

_ _ _ _ _  ZAR ZĄD .

I po 3 złotych
nlaslęcznla

D O L A R O W K I  
i PREMJOWKI

sprzedalemy z nafychmiasfowem prawom gry 
a t Ó W N E  W Y G R A N E :  D olarow  4 0 .0 0 0  

o r a z  Złotych 3 9 0 .0 0 0  
C in a N IE N IK  1 L IP C A .

P o  wpłaceniu 1-raty wydajem y oryginalny dokum er 
sprzedaży. Zam ówienie z prow iiic ji załatw iam y od­

wrotnie. Proaim y nie zw lekać z  zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE
Lwów. ni. legionów 3 3 . Teł. 00-07
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajemy 5 %  rabatu od oeny kupna

C z o p k i  h e m o r o i d a l n e  
„ Y A R I C O L "  z kogutkiem
iiiiintuimiiiiiiiHiimiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiimimiiHUiiiiiiiiiiiu

UĄSECKIEGO -
usuwają boi, krwa­
wienie, sw ędzen ie  
i zmniejszają guzy.

W IE C Z N E  S Z K IE Ł K A  do zegarków  za 50 groszy w sta ­
w iam  na poczekaniu, para gumek do pap ierośn icy 
25 groszy. P racow n ia  zegarmistrzowisKO-złotnicza —  
Szapijewskl, L w ów , Rynek  14.

OGŁOSZENIE,
Zawiadamia się, że dnia 24 czerwca x93S r., tj. 

w sobotę o godzinie 18-tej (6-ta wieczór) odbę­
dzie się w saii Izby Rękodzielniczej przy placu 
Strzeleckim

Walne Zgromadzenie Spółdzielni
„Dom Pracowników Gminnych M. Lwowa " 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokółu.
2) Zmiana statutu.
3) Wybór Rady Nadzorczej.
4) WybÓT Komisji Rewizyjnej.
5) Ustanowienie» wysokości sumy, do ?akiej 

Spółdzielnia może zaciągnąć pożyczkę.
6) Wnioski i  zapytania.
W  razie braku kompletu odbędzie sip o godz. 

19-tej (7-ma wieczór) drugie Walne Zgromadze­
nie, bez względu na ilość obecnych członków', a 
uchwaiy nie niem powzięte mają moc obowią­
zującą.

W e Lwowie, dnia 17 czerwca 1933 r. »

Za Radę Nadzorczą:

DOM PRACOW NIKÓW  GMINNYCH M. LW O W A  
Spółdzielnia z ogr. odpow. we Lwowie. 

Sekretarz: (— )  Połrzehmoki Jam mp. Przewód, 
niczący: (—)  Hoffmann Franciszek mp.

Redaktor odpowiedzialny: Marjąn Por czak. —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego.


